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Dziesięciolecie rewolucji rosyjskiej 


Dnia 12 marca minęła 10 lat od wybuchu rewo- 
lucji w Rosji. Było to w najcięższym czasie woj- 
ny Światowej, kiedy z rozruchów głodowych w 
Petersburgu powstała rewolucja. Tron carów 
padł, zapowiadając tensam los Habsburgom i 
Hohenzollernom. W Rosii, która od wieków była 
twierdza największego absolutyzmu, triumfowała 
już rewolucja. 

Żołnierz rosyjski w czasie wojny przechodził 
najcięższe męczarnie. Bez hroni, bez amunicji, bez 
żywności wysłał go car przeciw świetnie zorga- 
mizowanym i zaopatrzonym armjom Wilhelma. Ta- 
kiesame meki przechodził robotnik rosyjski: w 
kraju zwanym „spichlerzem Europy" nie potrafili 
czynownicy carscy zabezpieczyć miastom apro- 
wizacji. Olbrzymi aparat państwowy okazał się 
niezdolnym do zorganizowania olbrzymich sił 150 
miljonowego państwa. Wszyscy byli zrozpaczeni: 
chłop, tobotnik, żołnierz. Nie chcieli nic innego, 
lak pokoju — pokoju za każdą ceną. Ale wzbu- 
rzenie panowało też wśród burżuazji, szłachty 1 
oficerów. Wszyscy razem nienawidzili ten koszto- 
wny aparat biurokratyczny, który nie potrafił zor- 
ganizować zwycięstwa. Pogardzali carem i jego 
dworem; kpili sobie z cara, którym rządziła żona, 
sama lalka w rękach oszusta. 

Burza szalała już dawno pod ziemią, aż robotni- 
oy dali sygnal do jawnego buntu. Za nimi poszło 
wojsko i prawie bez oporu padł system carski, 
przed którym Europa przez sto lat drżała. Dnia 
12 marca 1917 cały naród rosyjski powstał przeciw 
caryzmowi I naród zwyciężył na to, aby w 24 go- 
dzin później rewolucja przeciw caryzmowi zamie- 
nile się w rewolucję społeczną, w walkę klasy 
pracującej przeciw burżuazji reprezentowanej 
przez Kiereńskiego. 

Z jednej strony był rząd prowizoryczny, wyszły 
z lona stronnictw burźuazyjnych w Dumie, z dru- 
giei strony rząd ludowy ubrany w formę sowie- 
tów. Z jednej strony arystokraci, burżuazja miej- 
ska i oficerowie, z drugiej rohatnicy, chłopi i żoł- 
nierze. Pierwsi zerwawszy z caryzmem, sami or- 
zanizowali dalszą wojnę aż do zwycięstwa; dru- 
dzy, obaliwszy caryzm, chcieli pokoju i tylko po- 


koju. Po jednej stronie liberali, których ideałem 
był parlamentaryzm na wzór europejski, po dru- 
giej demokraci, republikanie, socjaliści. 


Walka wewnętrzna toczyła się równocześnie z 
walką na placach boju. Dwa stanęty przed rewo- 
lucją pytania: 1) zawrzeć pokój z Niemcami i Au- 
strją — a nuż Habsburgowie i Hohenzollernowie 
poślą swe armje na zachód, zgniotą Francję i An- 
zlię, na których gruzach utworzą dyktaturę woj- 
skową nad całą Europą? 2) Prowadzić dalej wol- 
nę — to wymaga przywrócenia zerwanej przez 
rewolucję dyscypliny wojskowej, co oznacza da- 
nie kontrrewolucjł broni do ręki. Z tego dylematu 
plerwszy rząd rewolucyjny wybrał drugie: nie za- 
warł odrębnego pokoju, lecz posyłał coraz nowe 
ofiary do boju. 

Na froncie stały miljony chłopów, miljony z bro- 
nią w reku. Masy te miały tylko jedno hasło: chce- 
my pokoju, chcemy wrócić do domu! A dalszem 
ich żądaniem było: chcemy parcelacji dóbr pań- 
skich! Ale demokraci, którzy ohalili cara, nie mie- 
li odwagi pójść anl za jednem ani za druziem. 
Miliony zniecierpliwiły się. co ich obchodziło, czy 
Niemiec pobije Francuza? One chciały pokoju! Ca 
ich obchodziły względy polityczne, względy na 
zawarte sojusze? One chciały ziemi! 


A tymczasem w mlastach ad marca do paździer- 
nika toczyła się wałka między będącą u władzy 
burżuazją a uslłującym tę władzę zdobyć prole- 
tarjatem. Do tej walki wmięsgał się trzeci czyn- 
nik, potężniejszy od tamtyclı dwóch razem: chłop 
rosyjski. Nie byli to już chłopi z 1905 r., którzy 
dali się prowadzić na rzeź do Mandżurii 2 potem 
w mundurach carskich utopili w krwi ruch rewo- 
lucyiny w miastach. To byli chłopi przez czas woj- 
ny światowej wojskowo zarganizowani, z karabl- 
nem w ręku. A ten chłop zażądał kategorycznie 
pokoju i ziemi. Pod tem hasłem padł rząd Kiereń- 
skiego, padły organizowane przez demokrację 
pseudo - sowiety, padła konstytnanta, a na czoło 
wysunęli się bolszewicy, bo oni spełnili hasła: 
zrobili pokój i dali ziemię. Po marcu 1917 przy- 
Szedł październik. przyszła władza Lenina. 


Proletarjat Krakowa manifestuje 
swą wierność dla PPS i swego wodza 


Czyż még! być lepszy i piękniejszy sposób ucz- 
czenia 30-letniej pracy parlamentarnej tow. Igna- 
cego Daszyńskiego jak wielkie zgromadzenie lu- 
dowe prołefariatu krakowskiego, pod hasłem — 
walki o społeczna | poltyczne prawa robotnika? 
Masy robotnicze stawily się tłumnie na zew partjl 
i związków zawodowych: tak licznego zgroma- 
dzenla w zamkniętym lakalu nie pamięta Kraków 
od dłuższego czasu. Natłok byl tak wielki, że lu- 
dzie zawtsali niemal pod suftem, wsparci na prze- 
płerzeniach odgradzających loże teatru przy ulicy 
Raiskiej byle tyko słyszeć ukochanego wodza ro- 
botmiczezo. 

O godz.nie 10/30 zagaił zgromadzenie tow. posel 
dr. Bobrowski, witając zebranych Imieniem kra- 
kowskiej Rady Robotniczej PPS i Rady Związków 
zawodowych. Na estradzie stanął tow. posel Da. 
szyński, Na jego widok sala zagrzmiała okrzykami 
„niech żyje“ i oklaskami; przez długi czas trwał 
ten huragan okrzyków na cześć pioniera socjali- 
zmu i trybuna ludowego. Zabrał głos tow. poseł 
Bobrowski. 

MOWA TOW. BOBROWSKIEGO 

Termin dz:slelszego zgromadzenia zhiega się z 
niezwykłą datą hlstoryczną. I] marca 1897 wybra- 
ny zostal w Krakowie poraz pierwszy nosłom do 


parlamentu tow. Daszyński, W ciągu tej 30-letniej 
pracy oddał tow. Daszyński niespożyte uslugi ru- 
chom robotniczemu — w.ódł nas od zwycięs'wa 
do zwycięstwa. Jest dla nas potrzebą serca, by 
dziś powiedzieć tow. Daszyńskiemu, że go czcimy 
| kochamy, 

Mówca proponuje prezydjum w następującym 
składzie: tow. Daszyński honorowy przewodniczą- 
cy Sułczewski, Packan, Bryn'arski, Sokołowski 
Andrzej, Gwóźdź, Kiemensiewicz. Haecker, Jura. 
Bobrowski, Rutkiewiczowa i KróHkowska. 


PRZEMÓWIENIE TOW. HAECKERA 


Tow. redaktor Haecker wita serdecznie tow. Da- 
Szyfiskiego. 30 rocznica wyboru tow. Daszyńskie- 
go jest dla nas dniem uroczystym, bo wybdr ten 
był dnlem przełomowym w historji naszego ruchu. 
Młoda podówczas partja adniosła triumf nad trium- 
fami, tow. Daszyński wybrany został ołbrzymia 
większością głosów. Socjalizm połskt poraz pierw- 
szy zdobył trybunę parlamentarną i uzyskał moż- 
ność takiego protestu przeciwko prześladowaniom 
ruchu robotniczego, że cały Świat słyszał ten pro- 
test. W parlamencie austriackim był Daszyński 
rzecznkiem całego socjalizmu polskiego i widomą 
reprezentacją polskich partyi socjalistycznych 
wszystkich trzech zaborów. 


MOWA TOW. BARLICKIEGO 

Tow. posel Norbert Barlkki prezes CKW PPS, 
sławił nieugięty charakter i wielką siłę woti oraz 
płomienne serce tow. Daszyńskiego. Jak przed 30 
laty, widzimy go dziś na czełe proletariatu, na 
czele walczących o przebudowę Świata. Nie był on 
nigdy działaczem i przedstawicielem jednego tylko 
zaboru. Niezapomniane są migdy zasługi Daszyń- 
skiego podczas rewolucji w 1905 roku, gdy pomocą 
swą i opieką otaczał tych, którzy uciekli z pod 
szubien« 1 tu w Krakowie szukali azylu. W Mię- 
dzynarodówce przedwojennej wywalczył tow. Da- 
szyński reprezentację socjalizmu całej Polski, — 
Przychodzą wielkie wstrząsy dziejowe, straszliwa 
wojna — pod skrzydłami optekuńczen» Daszyń- 
skiego rosną zalążki polskiej siły zbrołnej, pod je- 
go to skrzydłami Józei Piłsudski organizuje swe 
legiony. Nie wiem. czy Józef P'lsudski o tem pa- 
mięta — ale my pamiętamy | nie zapomnimy. W 
wolnej republice |ednoczy tow. Daszyński socja* 
lizm polski w jedną silną polską partię socjalistycz- 


ną. 

Szczęśliwy jestem, że imieniem CKW mogę u- 
chylić czała przed tym czławieklem, a zarazem 
schylam czoło przed Toba, dzielny, a mężny pros 
letariacie mlasta Krakowa! 


PRZEMÓWIENIE TOW. KURYŁOWICZA 

Następnie zabrał glos tow. poseł Adam Kuryło- 
wicz, prezes zarządu głównego ZZK. Tow. Kury- 
łowicz podkreśli? zasługi tow. Daszyńskiego na 
polu ruchu zawodowego, wspominając czasy, kiedy 
tow. Daszyński, jako młody posel występował 
| niezmortowanie w obronie prawa zrzeszania slę 
robotników w Związkach zawodowych. — Mając 
w pamięci niespożyte zasługi tow. Daszyńskiegn 
na tem polu, składa mu tow. Kuryłowicz wyrazy 
czci i życzenia dalszej jak najdłuższej pracy w fe 
mlenlu 75 tysięcy kolejarzy zorganizowanych w 
klasowym Związku zawodowym ZZK. 

Chór odśpiewał teraz triumfalny pochód, a or- 
kiestra odegrała „Czerwony Sztandar". Wśród en- 
tuzjastycznych oklasków zabiera złos tow, Da- 
szyński. 


MOWA TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


Tow. Daszyński przypomina najpierw dawne 
dzieje z przed lat 30, kiedy to robotników, chło- 
pów i żydów powszechne oburzenie przeciw sy- 
stemowi, panującemu gwałtem I oszustwem, złą- 
czyło do walki wyborczej za kandydaturą socja- 
listy — Daszyńskiego. Wypowiedziano wojnę hru- 
dowi i szalbierstwu. Wszedrwiadny książę-pan 
i ludowiec — antysemita, odeszli z kwitkiem od 
urny wyborczej, a chłopi, robotnicy 1 żydzi wy- 
brall posłem Daszyńskiego... 

Między czasami dzisiejszemi a początkiem nasze- 
go ruchu jest krwawa przepaść — wojna Świato- 
wa, która rzuciła przeciw sobie miljony uzbrojo- 
nych robotników 1 chlopów. Po wojnie tej Europie 
pozosta! honor | krew, a Ameryka zgarnęła złoto 
i pracę. Wojna przyniosła za sobą inflację, drożyz- 
nę I bezrobocie. Oto trzy plagi, które do dnia dzi- 
siejszego gnębią nietylko Polskę, ale 1 całą Eure- 
pe. Jak rak zgryzają one organizm kapitalizmu I 
dręczą prołetarjat. Niska wartość zarobków daje 
się we znaki tym. którzy pracują. Dlatego stoimy 
przed olbrzymiej wagi zadaniem: podniesienia | po- 
lepszenia zarobków ludzi pracy. W tej chwili 140 
tysięcy włókniarzy stoi w walce o podniesienie 
swych zarobków. Cześć hu 1 pomoc! Podwyżki 
płac robotniczych muszą być wywalczone — ale 
to jest kwestja siły | my muslmy hyć sink Nie 
można dłużej patrzeć na to, jak człowiek dorosły 
i silny zarabia 6 zł. dziennie — zarabia sobie głód! 
Mamy być ziednoczeni, uświadomieni i silni, aby 
wygrać walkę z kapitalizmem! Nikt nie śmie whl- 
jać klina między Was! 

| Ta walka robotników a podwyższenie zarobków 
« mie wyczerpuje jednak całego zadania społeczne- 
go klasy robotniczej. Albowiem wraz z zaostrza- 
niem silẹ konfliktów między robotnikami a kapita- 
listami pojawia się faszyzm — faszyzm biały, f2- 
| szyzm czerwony i faszyzm oszukańczy, który Po- 
| wiada: my chcemy Sejmu. ale tylko da siebie 2 me 
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dla robotników 1 chłopów. To są pomysły pana 
Głąbińskiego. Ale my już siedzznry w Sejmie t my 
tak łatwo na ten faszyzm nie pozwolimy! Cóż więc 
robl Głąbiński? Zwraca się do Pijsudskiego! „Mar- 
Szadku zrób nam to, żeby chłopi i robotnicy me 
mieli prawo głosowania, tylko endecy". Nazywają 
Piłsudskiczo aniołem lub djabłem, ale nle słysza- 
łem, hy ko nazywano glupcem — a Głąbiński chce 
go zrobić głupcem! Jeżeli i na ten połu klasa ro- 
botricza okaże się silną, to zwycięży zalew fa- 
szyzmu czy komunizmu (długotrwałe oklaski). 


PRZEMÓWIENIE TOW. JAWOROWSKIEGO 

Fow. Rajmamd Jaworowski przybył ra moczy- 
stość jubileuszową tow. Daszyńskiego imieniem 
socjalistycznej klasy robolniczej Warszawy, której 
jest posłem. 

— Mamy pretensję do tow. Bobrowskiego 
rozpoczął swoje przemówienie tow. Jaworowski — 
że wyrwał nam robotniczej Warszawie, możność 
urządzenia jubieuszu dła tow. Daszyńskiego. Mu- 
szę jednak przyznać, że Kraków ma największe 
prawo do złożenia Mu hołdu, tu bowiem rozpo- 
czynał tow. Daszyński swoją pracę dla socjalizmu 
1wsłaj w pierwszym rzędzie zostawi! najtrwalszy 
jej pnmmik: mifość w sercach rohotników. 


MOWA TOW. MARKA 

Ostatnim mówcą był tow. poseł ds. Zygmunt 
Marek, który zobrazawał w potężnych słowach 
wałkę tkaczy łódzkich o lepszy byt, podkreślając, 
że strajk łódzki jest sygnałem ostrzegawczym dia 
rządu. Gdy stosunki póidą tak dalej, gdy drożyzna 
bedzie rosła, gdy rząd będzie torytował tylko sfo- 
ry kapitalistyczno-obszarnicze, to niezadowolenie 
mas będzie tak wzrastała, że masy zrozumieją. iż 
trzeba wyjść z tej martwoty, a może przysłąpić 
do strajku masowego, aby ratować życie (długo- 
trwałe oklaski). 

Mówca odczytał rezolucje, które jednogłośnie 
przyjęto. Tow. Haecker zanryka imponujące zgro- 
madzermie okrzykiem na cześć PPS, którzy zebra- 
ni z zapałem podjeli, poczem rozeszli się że Śpie- 


wiem „Czerwonego Sztandaru” na ustach, 
, . + 


Padniosły nastrój zgromadzenia, które zamieniło 
sọ w wielką manifestację na cześć tow. Daszyń- 
skiego, usiłowała zakłócić garstka rozwydrzanych 
smarkaczy z pod znaku osławionego Czmmy i Al- 
bisia Rosenzweiga. Łobuzerski występ warchołów 
zlłkwidowała z mlejsca nasza straż porządkowa. 
Jedynie też je] taktowa | zimnej krwi należy za- 
wdzięczać, że wyszł ze zgromadzenia bez więk- 
szych przykrości... 

Rzeczą charakterystyczuą jest, że na zgromadze- 
mie nle przyszedł żaden z „wodzów“ rozbliaczy. 
Nie bylo ani Czumy, ani Albisia Rosenzwełga. — 
Ograniczyi się oni dn wysłania grupki niedorost- 
ków, woląc sami pozostać w domu za piecem... 
W każdym razie objaw to znamienny, charaktery- 
zujący w sposób wyraźny klęskę rozbijaczy na tc- 
renie krakowskim. 

Trącha wreszcie zaznaczyć, że w garsice krzy- 
kaczy nie było ani jednego rohotnika. Byli to wy- 
łącznie akademicy z osławionego „Życia”, które 
w ten sposób stanęło godnie obok korporantów i 
faszystów akademickich. Śmicsznym młokosom 
wydawało się, że grupka 15 żóltodziuhów potrafi 
rózbić poważne zgroruadzenie 2000 robotników 1 
ta właśnie w dniu, w którym robotnicy ci obcho- 
dzili swoje wielkie święto! Nic udały się czerwo- 
mym faszystom ich niecne zamiary j nigdy. się nle 


dadza. 
REZOLUCJE 
I 


Polityka gospodarcza rządu obecnego, idąca po 
linji interesów wielko-kapitalistycznych i obszarni- 
czych, doprowadziła warstwy pracujące do łerań- 
oowej nędzy. Pad wpływem nieograniczonego Wy- 
wozu zboża nastąpiła drożyzna wszelkich artyku- 
łów pierwszej potrzeby, zwłaszcza, Że rząd zapo- 
wiadanej przez się walki z drożyziią zaniechał. 
Walka z bezrobociem leży odłogiem a tylokrotnie 
zapowiadane przez rząd rozpoczęcie robót budo- 
włarych nie nastąpiło. Liczba bezrobotnych wzra- 
sta w zastraszający sposób, a miejsce wydatnej 
pomocy rządowej dla bezrobotnych zastępują szy- 
karny administracyjne. 

Zgromadzeni. wyrażając protest przeciwko tei 
szkodliwej dla warstw pracujących polityce, wzy- 
waja czynniki rządowe i samorządowe, w pierw- 
szym rzędzie do rozpoczęcia w obecnym sezonie 
ruchu budowlanego, jak i do powiększenia zasil- 
ków dla bezroboinych. 

Zgromadzeni domagają się wprowadzenia usta- 
wy, zabezpieczającej robotników na wypadek sta- 
rości I ulezdołności do pracy, a lch rodzin na wy- 
padek Śmierci ubezpieczonego. 

iL 

W sprawi samorządu domagają się zgromadze- 

ni przeprowadzenia wyborów do gmin miejskich 


na zasadzle pięcioprzymloitnikowego prawa gloso- 

wania w myśl ordynacjł, obowiązującej w Kongre- 

sówce, którą należy rozciągnąć na Małopolskę. 
1. 

Zgromadzen! protestują przeciwko zamachowl 
reakci na prawa polltyczne warstw rracułących. 
W projekcie posła Głąbińskiego widzą cyniczny 
zamiar ograbiemia robotników i radykalnych chło- 
pów z mandatów, jak również zmniejszenia w spo- 
sób niesprawiedliwy reprezentacji mniciszości nę- 
rodowych, piętnuląc ten projekt jako zamach nas| 
prawa ludu pracującego, na podstawy demokracji, 
konstytucję t interes państwa polskiego, ośwlad- 
czają, że wraz z całym proletariatem mlast i wsl 
rozpacziią walkę o unicestwienie tych planów re- 
akcyjnych. 

Tv. 

Zgromadzeni wyrażają pełne zauianie CKW 
PPS, klubowi poselskiemu PPS i komisji Central- 
nej Związków Zawodowych za politykę prowa- 
dzoną w interesie klasy robotniczej. 


Zebrznie towarzyskie 


W godzinach popołudniowych odhyło się w Do- 
mu Robotniczym zebranie towarzyskie ku czci 
tow. Iymacego Daszyńskiego. Na zebranie przy- 
było kilkuset towarzyszów z rodzinami z Krakowa 
i okaficy. W miłym nastroju, wśród serdecznej 
pozawędki spędzili zebrani kilka godzin, wspomi- 
nając współne walki ! nigdy niezapomniane chwile 
wspólnej pracy pod wodzą tow. Daszyńskiego. 
Krótka i serdecznie zagaił zebranie tow. poseł 
Emil Bobrowski, tow. Ignacy Daszyński podziefił 
się z obecnymi szeregiem wspomnień z czasów 
pamiętnych wyborów w roku 1897, tow. redaktor 
Emi Haecker przypomniał kilka tchnących nieod- 
partym komizmem „kawałów* wyborczych, co 
przyczymiło się znakomicie do upłastycznienia tla 
obyczajowego tego okresu; tow. Bryniarski z roz- 
rzewnieniem wspominał czasy pierwszych walk i 
pierwszycii zwycięstw. 

Imieniem krakowskiej organizacji drukarzy zło- 
żyli tow. Daszyńskiemu najserdeczniejszo życzenia 
tow. Kożuch, Jabłoński i Harlender, 

W części artystycznej zasłużył sobig na szcze- 
gólne wyróżnienie tow. Patyna znakomitą dekla- 
macja. oraz tow. Ścihborówna (córeczka tow. Igna- 
cego Ścibora), która wyztosiła dwa wzruszające 
wiersze. Do wywałania podniasłego nastroju przy- 
czyniła się w znacznym stopniu orkiestra robotni- 
cza i chór „Lutni Robotniczej". 

Wesoło zrobiło się na sali, gdy p. Strumilło 2a- 
deklamowała kilka humorystycznych wierszyków 
a towarzysze z Podgórza adczytali humarystycz- 
nie sparafrazowamy numer „Naprzodu“. Tow. Kle- 
mensiewicz opowiedział wśród ustawicznych wy- 
buchów śmiechu kilka autentycznych anegdotek z 
czasów przed 30 laty. 

Mieszały się z sobą różnorakie uczacia — było 
miło, wesoło, szczerze t przyjacielsko-. 


Dalsze życzenia 
dla tow. Ign. Daszyńskiego 


Z Warszawy nadeszly następujące telegramy: 

„Centralny Komitet Wykonawczy PPS przesy- 
ła życzenia i najlepsze wyrazy przyjaźni szczerej. 
pewny dhagich lat również potężnej pracy. Za 
CKW Niedziaś-owski, Pużak.* 

„Wyrazy czci wodzowi prołctarjatu zasyła 

Organizacja młodzieży TUR.“ 

Dalsze telegramy z życzeniami nadesłali: z War- 
szawy: Okręgowy Komitet Robotniczy PPS; kluh 
radnych PPS; oddział warszawski TUR; koło 
Śródmieścia warszawskiej organizacji młodzieży 
TUR: Medard Downarowicz i Tadeusz Szpotań- 
ski; Leon Wasilewski; Tadeusz Hołówko; Zofia 
Daszyńska-Golińska; Piołr Górecki; lames Dow 
glas; Władysław i Stefania Podzórscy: Andrzej 
Rudnicki. Ze Lwowa: Komitet obwodowy PPS: 
okręgowy zjazd delegatów sekcyj mechanicznych 
ZZK; poseł Artur Hausner; poseł Hipołit i Włady- 
sława Śltwińscy; Artur Goldman. Z Krakowa: 
Szmajdlerowie z córką; Michalina Ziębówna i 
Franciszka Jagosówna; Dr. Porański. Z Nowego 
Sącza: Komitet PPS; ZZK; walne zgromadzenie 
spółdziemi kredytowej robotników. — Z Wie. 
flczki Rada kopalniana. Z Chrzanowa Kazek. Z Ja- 
worzna Komitet PPS. Z Białej: Okrczowy 
komitet PPS; TUR; Pająk. Ze Straconki 
miejscowy komit PPS. Z Żywca komitet PPS. 
Z Bystrej dowcinny telegram w formie wierszo- 
wanej nadesłali chorzy z Domu zdrowia, Z Glinika 
Marjampoiskiego rada robotnicza PPS. Z Prze- 
myśla nadszedł następujący tekczram: „Z okazji 
trzydziestoletniej pracy poselskiej zasyła wielce 
zasłużonemu hojownikowi © prawa Polski į ludu 
pracującego jak najserdeczniejsze życzenia general 
Galicz." Z Łodzi nadesłała telegram dzielnica 
„Czerwona“ PPS. Z Katowic posel Bimszkiewicz. 
Z Lublina zarząd TUR. Z Wlina komitet PPS oraz 
organizacje zawodowe. Z Bydgoszczy okręgowy 
i miejscowy komitet PPS. Z Siedlec komitet okre- 
gowy PPS. Ze Skarżyska-Kariennej] odział TUR. 
Z Grodna komitet PPS. Z Kalisza komitet PPS. 

Ponadto nadeszły listowne pozdrowienia od inż. 
Stanisława Trylskiego z Warszawy oraz od prot. 
Artura Benisa, Dr. Romana Glassnera i Rudolfa 
Kieczki z Krakowa. Pismo z życzeniami nadesłała 
również Żydowska Socjalistyczna Partia Robotni- 
cza Poalej Sjon (zjedn. z C. S. P.) w Krakowie. 

Z powodu nawału depesz t listów, nie niożemy 
niestety pomieścić ich pełnego tekstu. 
GRATULACJE Z ZA CZESKIEGO KORDONU 

Centralny Komitet Polskiej Socjalistycznej Parti 
Robotniczej w Czechosłowacji nadesłał nastęmują- 
ce, szczególnie miłe życzenia: 

„Z okazji 30-letniego jubileuszu działalności par- 
lamentarnei przyjmij. kochany wodzu, imienicm 
polskiego proletarjatu sodalistycznego zagrartcą 
serdeczne życzenia, hok i cześć", 


Strajk tkacki trwa dalej 


(Od naszego korespoudenta.) 
Łódź, 13 marca. 

Strajk w przemyśle włókenuiczym zarówno w 
Łodzi jak i we wszystkich innych ośrodkach peze- 
mysłu, trwa w całej pelni. Sytuacja pozostaje bez 
zm.any, gdyż wczorajsza konierencja przedstawi- 
dol ministerstwa pracy z przedstawicielami prze- 
mysłowców nie doprowadziła do żadnego wyniku. 
Przedstawiciele przemysłowców na konferencji 
złożył oświadczenie, że mogą wystmąć tylko tę 
Samą propozycję, co na konferencji w dniu 7 mar- 
ca. to znaczy, że godzą się tyiko na podwyżkę 
prozgesywną od pół procent do 6 i pół procent, co 
me sfanowi żadnej podstawy da rokowań, 

Przedstawiciele ministerstwa pracy wyrazili o- 
ninje, że żądania robotników powinny być w pew- 
nej mierze uwzględnione. oraz że irważają obecną 
konferencję jedynie za wstęp do dalszych konfe- 
rencyi. W wyniku obrad ustalono, że przemyslow- 
cy złożą rządowi obszerny memoriał, z umotywo- 
waniem swego słanowiska i położenia przemysłu. 
Rząd rozpaczy ten memocjał | zajmie stanowisko. 
Po tej konferenaji przedstawiciele ministerstwa pra 
cy odjechali do Warszawy. 

Wszędzie w Łodzi i na prowincji odhywają się 
tlumme wiece strakkujących, na których robotnicy 
wśród wicikiego entuzjazmu uchwadają, iż walczyć 
będą aż do zwycięstwa. Nastrój paruje wspaniały. 

Takie wiece odbyły się wczoraj w Łodzi, w sali 
Geyera (przemawiał posel iow. Ziemięcki); w Zduń 
skiej Woli (przemawiał tow. Zremba). w Zgierzu 
odbyły się 2 wiece (przemawiali tow. pos. Szczer- 
kowski i Kac) i t d. 

Towarzysze łódzcy zwróci! się do komisarjatu 
rządu, iż chcą zwołać w Łodzi 2 wiece pad golem 


niebem, na których przemawiać będą posłowie. 
Komisarz rządy nie wdzielil swego pozwołama na 
wiece pod golem niebem, twierdząc. iż mogloby 
dojść do jakichś zabnrzeń, a tylko daja zezwole- 
nie na włece w salach. Decyzję tę ma rozpatrzeć 
jeszcze wojewoda. Narazie towarzysze nasi posta- 
nowiń, że wobec tego zakazu w poniedzialek odbe- 
dą sk wiece w salach „Fuharmonia' i „Skala” — 
oraz jeden w okolicy Głównego Ryrku. 

Wobec opornego stanowiska przemysłowców 


dniach odbędzie się posiedzenie Kom. Okr. Zw. 
Zaw., na którem będzie omawiana sprawa ewen- 
KA rozpoczęcia strajku powszechnego w Ło- 
izi. 


Posłowie komunistyczni, którzy onegdaj przy- 
jechali do Łodzi, pokreęcH się tu, ale, widząc, że 
mie mają w Łodzi nic do roboty, odjechali, nie zwo- 
jac żadnego wiecu. 

e ae 
STRAJK W BIELSKU UKOŃCZONY 

Bielsko, 14 marca. (PAT) W sobotę udało sie 
inspektorowi pracy Bariońcowi doprowadzić do 
Borozuriena ze strajkuiącymi na następmących 
warunkach: Zarobki tkaczy I tkaczek podwyższono 


SZONO o 18 procent. Podwyżka obowiązuje od dnia 
podjęcie pracy. (W miedzielę odbył się tutaj wielki 
więc strajkujących, na którym zakomunikowano 
im warunki ugody) Z 

(Ostatnie wiadomości z Łodzi na str. 7). 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


NA PRZOD” — Nr. 6l Środa 16 marca 1927 


Zamknięcie sesji Rady Ligi narodów 


W sobotę została zamknięta 44-ta sesja Rady 
Ligi narodów. Następna sesja odbędzie się w 
czerwcu prawdopodobnie w Berlinie pad przewo- 
dnictwem Chamberlaina, na którego przypada ko- 


lej. 

W ostathim dniu Rada Ligi załatwiła pomyślnie 
dwie sprawy: sprawę zaglębia Saary i sprawę 
szkolnictwa niemieckiego na G. Śląsku. Rada Ligi 
ma zwyczaj, że nie głosuje nad sprawami, aby 
uniknąć majoryzowania. Utarł się zwyczaj, 2e 
Rada uchwala jednogłośnie, ca naturalnie może 
słać się w drodze kompromisu. Taksamo stało się 
z powyższemi dwiema sprawami. 

Co do zagłębia Saary chodziło o to, że Niemcy 
zgłosiły żądanie wycofania stamtąd wojsk okupa- 
cyjuych. których obecność jest rzekomo sprzecz- 
na z traktatem wersalskim. Po długiej dyskusji 
osiągnięto na podstawie referatu delegata wło- 
skiego Scialoji kompromis, wedle którego wyca- 
iamie wojsk okupacyjnych z zagłębia Saary i wpro 
wadzenie w życie nowego systemu ochrony tam- 
tniszych ling kolejowych nestąpi w ciągu trzech 
miesięcy. Nowe wojska ochronne, których stan 
liczebny nie będzie przekraczał 800 ludzi, będą 
mogly być użyte tylko w wypadkach wyjątkowej 
wagi Pod koniec posiedzenia Rada Ligi stwier- 
doila zawarcie ukladu w sprawie zagłębia Saary. 
W myśl tego kompromisu Rada Ligi zatwierdziła 
w  irzędowaniu wszystkich dotychczasowych 
członków komisji, rządzącej zagłębiem. 

W sprawie szkolnictwa niemieckiego na G. Ślą- 
sko zwyciężyła teza polska. Po dwudniowych kon- 
fereocjach z „komitetem trzech”, które prowadził 
minister Sokal przy współudziale wojewody Gra- 
żwńskiego, nastąpiło jednomyślne uzgodnienie. Ra- 
da Ligi po przemówieniach Stressemana | Zale- 
skiego przyjęła raport komitetu bez żadnych 
zmian, Raport stwierdza konieczność poddania 
dzieci zapisanych jako niemieckie i dwujęzyczne, 
kontrol) co da ich znajomości Języka niemieckiego 
d uznaje, że dzieci polskle nie mogą uczęszczać do 
szkól mniejszościowych. 


| | 


UWAGI 


——— 
Najbardziej antykierykalni... 
kłerykali 


Z raci tym razem już zbiorowego wystąpienia 
całego episkopatu francuskiego przeciwko skraj- 
nie-prawicowemu | momarchistycznemu skrzydłu 
klerykałów francuskich, zgrupowanych przy „Ac- 
tion Francaise", pisze „Glos Narodu": 

Potepienie „iniegralnego nacjonalizmu", lak się 
określa doktrynę „L'Actian Francatse", przez 
Stolicę Apostalska nie zostalo przyjęte w obozie 
Maurrzsa tak, jak je przyjąć powinni ludzie, stale 
reklamujący swój katolicyzm. 

PP. Maurras | Daudet owszem zaostrzyli osta- 
ina swój stosunek do Stolicy Apostolskiej, mie 


„Bunt“ malarzy w Krakowie 


Jaka rolę do spełnienia ma Kraków wobec sztuki 

Fiastycznej polskiej? —— Przyczyny bojkotu Tow. 

Przyjaciół, czy nieprzyjaciół sztuk pięknych? — 

Jak często obie strony wałczące mają „rację”. 

Czyja jednak „racja" powlnna | musi zwyciężyć? 
= 


Od miesiąca wre walka między plastykami kra- 
kowskimi a Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. Wal- 
ka. której adglosy znalazły się w prasie całej Pol- 
ski w Krakowie, oprócz tutejszej prasy, walka 
przybrała iormy nietylko „drukowane“, ale wyto- 
czyła się na ulice Krakowa. przybierając formy 
demonstracyjno-uliczne. oraz w organizacji aktyw- 
nerartystycznej, realizacją wystawy  zjednoczo- 
nych „cechów” malarskich („Sziuka”, „Związek“ 
i „Jednoróg”), nie w pałacu Sztuki, przy placu 
Szczepańskim. lecz w wynajętych bezpłatnie sa- 
lach przy ul. Sławkowskiej. 

Nie ulega kwestii, że artyści malarze, jako or- 
ganizacja zawodowa, mieli słuszne powody do 
wszczęcia „buntu“. Kraków, jak wiadomo, z ta- 
kich, czy Siakich powodów zaniedbał w swoim 
czasie po przylączeniu Górnego Śląska akcji, aby 
stal się mózgiem. centralą administracyjną prze- 
mysłu górnośląskiego. Stalo się... Ta zaniedbana 
sposohność przepadła i nieprędko da się naprawić. 
Dzięki tej wlaśnie niedbałości, czy „bezmyślności, 


CHAMBERLAIN 
Angielski minister spraw zagranicznych Chamber- 
lain omawiał w Qenewie z min. Zaleskim, Brian- 
dem i Stresemannem sprawy najważniejszych za- 
gadnień politycznych. 


Najważniejszem jednak z naszego punktu wi- 
dzenia wydarzeniem w tej sęsji były rozmowy Za- 
leski—Stresernan. Było tych konferencji trzy, a 
głównym ich tematem było znalezienie drogi, któ- 
ra prowadziłaby do wznowienia rokowań gospo- 
darczych połsko-nierieckich. Ostatecznego wyni- 
ku tych konferencji nie ogłoszono, można jednak 
wyczyć, że przyszło do pewnego ustalenia linji 
postępowania, co zresztą przebija się też z komu- 
nikatów urzędowych. Pokazuje się, że Briand miał 
rację, mówiąc, że wejście Polski do Rady Ligi 
wpłynie dodatnio — przez bezpośrednie zetknięcie 
się — na stosunki polsko-niemieckie. 


gardząc przytem an] insynuacjami, ani nawet 
oszczerstwami. Biskop strassburski, Mar. Ruch, 
stwierdził medawna z bołeścią, że w tej chwili 
najbardziej „antyklerykalnem" (t |. antykatolic- 
kiem) pismem jest dziennik Manrrasz. 

Obozy klerykalne, chociaż osłaniają się imie- 
niem Chrystusa, który błogosławił cichych i spo- 
kój milujących — reprezentują najsilniej pychę fa- 
ryzeuszowską, Uważają, że Kościół jest na ich ła- 
sce, więc jeżełł ich wyjątkowo dotknie niezado- 
walenie ze strony jakiejś władzy kościelaej — u- 
znają, że ta władza się myli, że jest omotana przez 
jakąś intrygę: nie posypują bynajmniej głów po- 
piolem, ale pokazują raczej swoje k 

Tak wygląda — nawet w stosunku do Rzymu — 
pokora politykierów klerykalnych. Rzym jest im 
potrzebny do polityki, ale gdy Rzym ich polityce 
jakąś uczyni przyganę, wtedy... kwita z uznawa- 
nia jego powagi! 


terjalną i... za kilka chwil dziejowych, o ile inicja- 
tywa kierowników nawy krakowskiej nie zmieni 
linii, po której ta „nawa“ dąży, Kraków sianie się 
miastem umarlem, które będzie jedynie „relikwją", 
„Atenami“ umarłemi, ale koniec końców trupem. 
Jedynym jeszcze czynnikiem żywotnym w Krako- 
wie są: Uniwersytet i plastycy. Młodzież uniwer- 
sytecka, przybywająca na studja do Krakowa o- 
raz artyści-plastycy. są ożywczą falą, która świad- 
czy o istnieniu dzisiejszego żywego Krakowa. Ini- 
cjatywa Krakowian powinna więc o te dwa ele- 
menta dbać z całą troskliwością. powinna starać 
się stworzyć z Krakowa „polski Oxford", czy „pol- 
skie Monachium”. W tej chwili chodzi o „polskie 
Monachium", Kraków w tej chwili reprezentuje 
iednak około 400 artysiów-malarzy, którzy stano- 
wią jednakże poważny czynnik „przemysłowy”. 
Otóż ten specyficzny „przemysł krakowski“ zo- 
sal nietylko puszczony samopas, bez opieki, ale, 
Gwszem, wszystko czyniono ze strony „czynni- 
ków miarodajnych*, aby ten wlaśnie żywy ele- 
ment w podupadłym Krakowie zniszczyć. Bo po- 
wiedzmy sobie otwarcie. 

Nikt, ale to absolutnie nikt ze strony tak zwanej 
„miarodajnej* nie interesował się przemysłem 
plastycznem Krakowa, przemyslem.. alhowiem 
sztuka plastyczna w chwili, kiedy jej twórca, ar- 
tysta-małarz ze swojej sztuki musi żyć.. staje się 
przemysłem. A niestety! Artyści-małarze są tylka 
ludźmi, którzy chcą jeść (szalone wymagania, ale 
chcą), chcą mieszkać, mają pretensje do całych bu- 
tów i tym podobnych „burżujskich zachcianek”. 


Kraków z dniem kadżymm zapada się w nicość ma- , Tymczasem „miarodajne“ czynniki właśnie o pra- 


Jubileusz 
MarjiRodziewiczówny 


MARJA RODZIEW:CZÓWNA 

Wniedziełę odbył się w sali rady miejskiej w 
Warszawie obchód ku czcl M. Rodziewiczówny 
z racji 45-lecia jej pracy literackiej, W uroczystoł 
akademji wzięli udział przedstawiciele wladz, mia- 
sta, świata literackiego i kulturalnego itd. Prze- 
mówienia wygłosili między innymi Zdzisław Dę- 
bieki, sen. Szebekówna i przedstawiciele minister- 
stwa oświaty. 

Jubilatce wręczono tekę pamiątkową, zawiera- 
iącą pod adresem do niej podpisy uczniów szkól 
t różnych zrzeszeń z całej Polski na sześciuset 
kilkudziesięciu arkuszach, oraz adres od rady 
miejskiej miasta Warszawy. Entnzjastycznie przy- 
jęta została depesza p. prezydenta Mościckiego z 
życzeniami dla jubilatki. Akadem]i przewodniczył 
Zenon Przesmycki (Miriam). Wieczorem adbył się 
bankiet. 

Selmik powiatowy w Kobryniu uchwalił w 
związku z jubileuszem autorki „Dewaitisa" ufum- 
dować 12 stypendiów dla uczniów szkół rolni- 
czych. pochodzących z pow. Kobryńskiego. 


Sprawy partyjne 


WYDAWNICTWA I MAJOWE 

Z okazji 1 maja sekretarjat Generalny CKW przy 
gotowuje afisz l-szo majowy kolorowy w rozmia- 
rze 110 cm. na 80 cm. w cenie 1 zł. za egzemplarz. 
Organizacje partyjne i zawodowe, które zamówią 
przynajmniej 20 egz., otrzymają afisz ten za 80 gr. 
egz. Zamówienia należy nadsyłać jaknajprędzej, 
celem ustalenia nakładu. 

Sekretarjat Generainy CKW PPS 


cawniku artyście-malarzu, o artyście-malarzu czło- 
wieku nle pomyślały. A myśleć o tej sprawie po- 
winno bylo w pierwszej linji Fow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. 

Tak pięknie nazwana organizacja „przyjaciół* 
powinna chyba myśleć o gospodarczej, doczesnęi 
potrzebie artystów-plastyków, a nie zadawalniać 
się protekcyjnem klepaniem po ramieniu artystów. 
Organizacja „przyjaciół" artystów-plastyków w 
pierwszej linji powinna mieć na pieczy danie moż- 
ności twórcy, zazwyczaj niepraktyczne życio- 
wo, aby mógł ze swej pracy żyć, aby mógł kon- 


tymuować swój zawód artystyczny, który jest 
Przecież dorobkiem kultury własnęj. Niestety, 
Tow. „przyjaciół“ Sztuk Pięknych nić w tym kie- 


rumku nie czyniło, ba gorzej, czyniło. prawdopa- 
dobnie z niedolęstwa wszystko, aby tym, którzy 
jednakże w całokształcie kultury polskiej wiele 
luż powiedzieli, przeszkadzać w ich pracy. Pa- 
miętne i niezapommiane są momenty jubileuszu 
Jacka Malczewskiego, o którym w swoim czasie 
pisała prasa polska, niezapomniane będą fakta ju- 
bileuszowej wystawy Axentowicza, Jakie przeżył 
ten zasłużony | znakomity arysta, chodząc klika- 
krotnie w godzinach urzędowych do sekretarjatu 
vA pałacu Sztuki... nie mogąc zastać funkcionarju- 
sza. Fakty, których poruszać nie chcę, ale na które 
mają dowody „buntownicy”, skłoniły wreszcie na- 
szych plastyków do reakcji, zmusiły ich do wałki. 
Jak zwyczajnie bywa, wśród każdej walki obie 
walczące strony mają swoje „racje”, tylko... że 
racje organizacji Tow. „przyjaciół* Sztuk Pięk- 
rych... krążą w sferze słuszności prawnej, racje 


i 
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Przełamanie lodów w świecie literackim 


Znakomity pisarz niemlecki gościem Klubu literackiego 


Na zaproszenie polskiego klubu literackiego przy ; 
był w sobotę do Warszawy znakomity p.sarz nie- | 
miecki Tomasz Mann (autor słynnej powieści „Der | 
Zauberberg"), a zarazem główny inicjator ducho- 
wego zbliżenia francusko-niemieckiego. 

Zapowiedź tej wzyty czołowego pisarza i my- 
Śliciela - pacyfisty uczciły „Wiadomości Literac- 
kie”, poświęciwszy jego osobie 1 twórczości swój 
zeszyt ostatni, 

Na bankiecie, urządzonym na cześć gościa — po 
powitaniu, wygłoszonem przez Ferdynanda Goetla 
imieniem Klubu, przemawiali: po francusku Miriam- 
Przesmycki, po niemiecku St. Przybyszewski, Ju- 
lisz Kaden-Bandrowski i Kazimierz Wroczyński, 
po polsku Wiljam Horzyca. Imieniem dep. sztuki 
i kultury przemówił w języku francuskim p. Wa- 
oław Rogowicz. j 

Z przemówienia Goetla przytoczymy najzna- 
mienniejszy ustęp: 

„Samorzutny krok, jaki uczymiłiśmy, zaprasza- 
jąc do Polski włokkiego pisarza Niemiec, niechże 
będzie wyrazem potrzeby. iż my, którzy myśli- 
my, czujemy I tworzymy niezależnie, chcemy się 
również niezależnie porozumiewać | ca najważ- 
niejsze, z pierwszej rek] czerpać istotne i nle- 
sialszowane wiadomości a sobie". 

W podobnym duchu imieniem młodych pisarzy 
polskich witał Manna K. Wierzyński: 

„Mamy odwagę 1 siłę wierzyć, że młoda sztu- 
ka polska mus! znaleść w niemieckie] tę przy- 
Jażń, która dyktuje mHość człowieka ! jego wol- 
ności. Jeśli trudno znaleźć nam bylo droge przez 


Wiadomości polityczne 


KONFERENCJA U PREZYDENTA 
W sobotę wieczorem odbyła się u p. prezydenta 
Rzeczypospolitej parogodzimna konferencia z udzia- 
łem marszałka Piłsudskiego i wicepremiera Bartla. 


CHAMBERLAIN I ZALESKI W PARYŻU 


Do Paryża przybyli ministrowie spraw zagra- 
nicznych Anglii Chamberlain | Polski Zaleski. 


UMOWY GRANICZNE POLSKO- NIEMIECKIE 

Komisja spraw zagranicznych Reichstagu obra- 
dowała pod przewodnictwem posła Walresa nad 
projektom ustawy o zatwierdzeniu umów polsko- 
niemieckich w sprawie pól górniczych, które Zo- 
stały rozdzielone linią graniczną odcinkiem Odry 
oraz współnej rewizji celnej i paszportowej w Ku- 
rzebraku, jak równicż w sprawic komunikacji ko- 
lejowej na tej stacii. Umowy te zostały uchwalo- 
ne hez żadnego sprzeciwu. 


ZGODA MEKSYKU ZE STANAMI ZJEDNOCZO- 
NEMI 


Ambasador Meksyku w Waszyngtonie Tellez 
odbyl naradę z prezydentem Callesem. Ambasa- 
dor oświadczy! dziennikarzom, że niezwłocznie 
obejmie swoje stanowisko | wyrazi! nadzieję, że 
wkrótce dojdzie do porozumienia pomiędzy Mek- 
sykiem a Stanami Zjednoczonemi. 


„bumtowczyków* mają silne argumenty życiowe... 
a te właśnie „racje" życiowe są słuszne. I dlatego 
„obńirzenie" zarządu „przyjaciół“ Sztuk Pięknych. 
że „hołota malarska" wymalowała płuskwę i ob- 
nosiła ją w pochodzie, że „bolszewicki“ pochód 
demonstracyjny aa ulicach „Atea polskich" itd itd.. 
są śmieszne wobec faktów niebywałej ignorancji 
najprymity wniesizych obowiązków, jakie spełniać 
powinna organizacja, już nie „arzyjacielska", ale 
po prostu kupiecka, jaką w pierwszej linii pawiana 
reprezentować organizacja, która Śmiała się na- 
zwać „przyłaciółką" malarzy-plastyków. 
Przyrodzońe prawo mówi, że nie może istnieć 
armia bez żołnierzy. nie może istnieć młyn bez 
zboża, to samo prawo mówi, że „przyjaciele“ 
plastyków nie mogą istnieć bez artystów-malarzy. 
Skoro więc żołnierze odeszli, skoro do młyna nie 
dowieziono ziarna do przemiału, armia nie istnieje, 
a młyn należy zamknąć. W tem położeniu znala- 
zlo się też krakowskie Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych. Towarzystwo to nie istnieje faktycznie, 
ono istnieje na papierze, istnieje w ideale, (zresztą 
smutnej pamięci). Najwyższy więc czas, aby pre- 
<ydjum Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych zrozumig- 
lo, że czas już coś postanowić, że tak zwanym 
„prawny uporem* nie doprowadzi się do nicze- 
go, że: „Mane, Tekel, Fares“ tuż wypisali na 
drzwiach Pałacu Sztuk Pięknych twórcy tych 
sztuk, że przebudowa wewnętrzaa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych jest konieczna, że decyzja musi 
nasiąpić szybko i stanowczo. B. R. 


nieprzekroczony dotychczas próg, — to pierwszy 
krok jej dzisiaj ztahlomy! Postawił go naigod- 
nielszy z pośród Was | nas, — którezo zdrowie 
mam wznieść — Tomasz Mann, wielki poseł wspól 
nej sprawy Człowieka 1 Światła”. 

W odpowiedzi gość niemiecki poruszył temat 
zbliżenia duchowego narodów i wzajemnego prze- 
nikania się kultur. Zakończył wzniesieniem toa- 
słów na cześć mstytuch Penklubów wogóle, a w 
szczególności Polskiego Klubu Titorackiego. 

Wieczorem odbył Się raut, na którym obecny 
był mimster oświecenia, Dobrucki. 

W niedziele wygłosił Mann odczyt pod tytułem: 
„Wolność a Wytworność*. 

Odczyt ten, poświęcony twórczości Goethego, 
Schillera, Tołstoja 1 Dostojewskiego stanow: frag- 
ment większej rozprawy, nad którą antor obecnie 
pracuje. Odczyt zagaił prof. Łempicki, przedstawia- 
jąc Tomasza Manna, jako wybitnego przedstawi- 
ciela świata dypłomatykznego literackiego © sztu- 
ki. Bardzo licznie stawiła się kolonja niemiecka. 


Ze sportu 


JEDNOMYŚLNY PROTEST KLUBÓW R. I C. 
KLASOWYCH OKRĘGU KRAKOWSKIEGO 
PRZECIWKO LIDZE. W ubiegłą sobote odbyło 
się imponujące zebranie klubów B i C-klasowych 
w sali Magistratu krakowskiego, zavołane przez 
KZOPN w sprawie tak zwanej igi. Niemal wszy- 
stkie kluby B i C-klasowe obesłały to zebranie, a 
jako pocieszający objaw podnieść należy fakt licze 
nego uczestnictwa graczy, którzy z wielkiem na- 
p:ęciam į uwagą słuchali wywodów reierentów. — 
Zebranie zagaił prezes KZOPN mir. dr. izdebski, 
poczem sekretarz honorowy kpt. Kroczyński przed 
stawił genezę powstania ligą wskazał na etapowy 
rozwój wypadków związanych z kwestją oderwa- 
nia się 14 klubów z PZPN-u i zawiadomił zebra- 
nych o środkach karnych zastosowanych przez 
PZPN wobec ligowych klubów i ich działaczy. — 
W dyskusji zabrał glos dr. Felier, prezes „Uranji” 
nawołując zgromadzonych do podporządkowania 
się władzom PZPN-u i do wytrwania na stanowi- 
sku w sprawie zwalczanła ligi. Następny mowca 
tow. Słatter, imieniem RKS „Legii“ omówił spo- 
łeczno-sportową konieczność przeciwstawiema się 
zakusom ligowców i wypowiedzenia bezwzględnej 
walki destrukcji i anarchii wprowadzonych do mlo- 
dej organizacji polskiego sportu piłkarskiego przez 
rozmaitych działaczy ligowych, wreszcie przedło- 
Żył następułącą rezolucję, którą Zgromadzenie 
przyjęło przez aklamację: 

„Zgromadzone w dniu 12 «narca 1927 kluby B. 
i C-klasowe okręgu krakowskiego, opowiadają sie 
kategorycznie przeciw tak zwanej Połskiej Lidze 
Piłki Nożnej, która saniozwańczo powołaną do ży- 
cla podeptała obowiązującą konstytucję PZPN-u 1 
rozmachem destrukcyjne, nleobliczalnej roboty 
rrzekreślia chlubną tradycję jedności celów i siły 
organizakji piłkarskiej w Połece. Zgromadzeni po- 
stanawiają zwalczać „ligę” jaka zło w sobie i na- 
rzędzie deprawacji społecznej, jakiej powołme ule- 
gać musi młodzież, jeśli dla wzmacniania „poziamu 
footballowega” ściągana będzie w zamian za posa- 
dy, czy inne przywileje do silnych zespołów ligo- 
wych, a później po utracie zdolności do dobrej gry 
— rzucaną ma bruk niby bezużyteczny sprzęt. 

Zgromadzeni stwierdzają, iż tł. zw. liga chronią- 
ca jedynie interesów 14 klubów, zagraża bezpo- 
średnio interesom klubów B i C-klasy, zaś wszel- 
kie próby ze strony ligowoów zmierzające do zie- 
dnania dla swoich celów klubów klasy B i C. po- 
stanawiają zgromadzeni odeprzeć, jaka zamasko- 
wany zamach na ich prawo da samodzielnego by- 
towania. Zgromadzeni stwierdzają, iż liga nie zdol- 
na w Swym ilościowo zuikomym składzie do pro- 
dukiywnej pracy, pragnie wszelkiemń niedozwało= 
nymi nawel sposobami, wciągnąć do swej destruk- 
cyjnej akcji i to na drodze całkowitego rozbicia 
PZPN-u — kluby B i C klasowe celem wykazania 
się wobec Związku Związków i wdadz, taką iloś- 
cią klubów, iżhy t. zwana „Polska Liga Piłki Noż- 
nej" uzyskać mogła formalne prawo obywatelstwa. 
Zgromadzeni piętnują tę akcję | wzywając kluby 
B i C-klasowe całcj Polski do odparcia zakusów 
ligowców — oświadczają, że pozostają nadal wier- 
nymi człopkami KZOPN=u, a przez te PZPN-u i 
przyrzekają wcspół z tymi władzami dzierżyć wy- 
soko sztandar prawdziwego į niekłamanego idea- 
łu sportowego propazującego zasady wychowania 
iizycznego wśród najszerszycii warstw młodzie- 
ży w Polsce". Zauważyć wypada, iż 1astrój zgra- 
madzonych był nad wyraz poważny a solidarność 


wszystkich delegatów, tak imponująca, iż zdaje się 
nie ulegać najmnicjszej watpliwości, że Kraków 
spottowy stanawić będzie silną placówkę zmtyik- 
gową przez co zada kłam pogloskom, jakoby „więk 
szość klubów B I C-klascwych przystąpiła do ligi". 

ZWIERZYNIECKI — WISŁA 7:1. Wspaniale 
zwycięstwo B-klasowej drużyny nad „czołowym 
ligowym kłuhem, dowodzące absurdalności preten- 
sii igowców do extra klasy państwowej. Jakże 
to panowie Hgowcy. drugoklasowa drużyna bije 
was stosunkiem sześciu bramek į nie ma aspiracji 
do tgi, a wy się upieracie przy niej, jako koniecz- 
ności usuwającej krzywdzącą niesprawiedliwość 
rozgrywek. Nie chcecie grać z Lublinem ij Wilnem 
z obawy by nie straać na formie a tymczasem 
dmigoklasowa drużyna daje wam na początek ta- 
kie cięgi, że wedle waszej „sprawiedliwości“ to nie 
Wisła, ale Zwierzyniecki powinen być w lidze! 
No, no — bajeczny prognostyk dla igi! — tylko 
tak dalej! 

CRACOVIA — TARNOVIA 4:0 (0:0). Zawody 
te przedstawiały ciągle jeszcze charakter zapra- 
wy treningowej, którą Cracovia przypłacia utratą 
na dłuższy czas doskonałego gracza Spoerlinga. — 
Gracz ten zaraz z początku doznał złamania strzal- 
ki tak, że musiano go wynieść z boiska. To zde- 
prymowało w silny sposób graczy bialoczerwo- 
mych, którzy zwłaszcza w pierwszej połowie po- 


- zwołli Tarnowji opanować grę. Dopiero po pauzie 


atak Cracovii pod kierownictwem Kałuży grał sku- 
teczniej i zdołał uzyskać przez Wójcika i Kalużę 
cztery bramki. Tarnovia okazała się drużyną twar- 
dą która orzy częstych spotkaniach może nabrać 
potrzebnego jej „szlifu" pierwszoklasowego | sta- 
nowić poważniejszego przeciwnika. Sędziował z 
dużą dozą dobrej woli p. Jedliński. 

Jutrzenka — Krowodrza 3:1 (3:1), Waweł—Kra- 
kowlanka Podzórze—Riekltni 1:1, Wisła l-b. 
—farharnia 2:2, Orięta— Czarni 2:0, Makkah! — 
RKS Legia 3:0. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
ŻRKS „AMATORZY“ odbedzie się w sobote 26-go 
marca o godzimie 2'30 popoł. w lokalu własnym 
przy ul. Dietlowskiej 45. W razie braku kompletu 
statutem przewidzianego, odbędzie się o godzinę 
później bez względu na ilość obecnych. Porządek 
dzienny: Wybór prezydium i Zarządu. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Katowice, 11 marca 
HRARYK NIE MA ODWAGI STANAĆ PRZED 
SADEM 


Na dzień dzisiejszy rozpisana była przez tutej- 
szy sąd powiatowy karny sensacyjna rozprawa 
prasowa przeciwko znanemu także | na krakow- 
skim bruku Klauduszowi Hrabykowi, oskarżone- 
mu przez znanego literata i pubiłcystę Jerzego 
Brauna, redaktora naczelnego „Gazety Literackiej" 
© oszczerczą ziiewagę z par. 185, 186, 187, 188 
i 193 kodeksu karnego niem. 

Tlo tej sprawy, o które już swego czasu pisa- 
liśmy jest następujące. P. Braun wydaje tu jak wia- 
domo od przeszłego roku czasopisma „Gazeta Lite- 
racka“, w jednym z pierwszych numerów opowie- 
działa się „Gaz. Lit." za ideologią pacyfistyczną. 
To dało Firabykowi asumpt do napaści na redak- 
tora Brawa ł jego pismo. W artyknie, umieszczo- 
nym na łamach „Gońca Śląskiego" w Katowicach 
wśród szeregu inwektyw i ordynarnych zniewag, 
podniósł Hrabyk zarzuty, wykraczające dałeko po- 
za granice dopuszczałnei krytyki, posuwając się 
do miedorzecznego, a oszczerczego zarzułu, že 
„Gazeta Literacka" jest finansowana przez maso- 
nerję niemiecką. Red. Braus wniósł natychmiast 
oskarżenie karne, a Hrabyk wprawdzie w odpo- 
wiedzi na skargę zarzut swój cofnął, ale równo- 
cześnie powolał na swoją obronę, tako świadków 
szereg wybitnych działaczy i publicystów z obo- 
zu narodowo-demokratycznego; jak prof. Ignacy 
Chrzanowski | Karoł Hubert Rostworowski z Kra- 
kowa, Adoi Nowaczyński i Zygmumt Wasilewski 
z Warszawy i innych. Rozprawa zapowiadała się 
więc nader sensacy jnie. 

Hratryk jednak na rozprawy nie staje; wobec 
tego, że oskarżonego na drugą już z kołei rozpra- 
we nie mona było doręczyć wezwania, uchwalt 
sąd zarządzić doręczanie w drodze pomocy sło- 
wej. względnie zarządzić przymusowe dostawien'c 
oskarżanego na nową tozprawę przez policję. 

Jak Skądmiąd wiadomo, zostal Hrabyk skazany 
przez ieden z sądów małopałskich na dwa tygo- 
dnie więzienia za szantaż. W obeczym procesie z 
tod. Braunem groz w myśl osirych przepisów ko- 
deksh niem. kora więzienia od jednego iniesiąca 
do dwu lat i to bez możności zamiany na grzywnę. 

Ret Bravoa, jako oskarżyciela prywatnego za- 
stępuje adw. dr. Woźniakownki z Krakowa. 


„NAP RZ O D* — Ni. 61 Środa 1E marca 1927 


prześląd społeczny 


TRZECI TYDZIEŃ STRAJKU W HUTACH 
SZKLANYCH 

Z Krosna piszą nam: Jeż parę razy pisal „Na- 
przód” o strajku w przemyśle szklanym. Od dhuż- 
szego czasu staraliśmy się o polepszenie naszych 
warunków pracy i płacy, jednakowoż pp. fabry- 
kanci drwili sobie z naszych słusznych żądań. — 
Ostrzegaliśmy fabrykantów, że może wybuchnąć 
strajk, który pociągnie za sobą ogromne straty dla 
fabrykantów. OQświadczyliśmy kategorycznie, że 
żądamy zawarcia umowy zbłorowej, ale fabrykan- 
ci mie przyszli na wspólną konferencję, a tylko sa- 
mi rzucili robotnikom śmieszny ochlap. Wówczas 
centrala robotników but szklanych w Warszawie 
zwalała delegatów z poszczególnych oddziałów, 
ażeby się zastanowić nad sprawą podwyżki ofia- 
rowanej przez milosiermych panów pracodawców. 
Delegaci, których była 30, ma zjeździe uchwalili 
jednogłośnie strajk powszechny w przemyśle 
szklanym, na dzień 28 lutego. Przystąpiliśmy soil- 
darnie do strajku i trwamy w nim juź trzeci ty- 
dzień. 

W początkach strajku panowic fabrykanci jak 
tylko mogli, tak starali się strałk złamać. Gdy 
nasi delegaci oświadczyli, że ludzie są nazbyt 
świadomi, aby się dali złamać. to pan Berkowicz 
odpowiedział: „My przestajemy być waszymi szt- 
fami, a my naszymi robotnikami. I nie miał się 
na czem pomścić — odciął robotnikom gaz, tak, 
aby mie mogli sobie nawet strawy ugotować! 
Myśmy się i lem nie zrazili, bo kupili sobie wszy- 
scy wegiel i gotują po czterech w jednym domu. 
Delegaci poszli do p. starosty Rapego i prostii, a- 
żeby wpłynął na dyrekcję, ponieważ gaz jest pań- 
stwowy. I to nic nie pomogło... 

Telefonowaliśmy do Przemyśla do inspektora 
pracy 47 obwodu, ale nie raczył przyjechać. Pod- 
czas strajku zwerbowano niefachowych Indzi, ma- 
toletnich obojga płci i wprowadzono ich do szlifier- 
ni, gdzie praca dla tych ludzi jest bardzo niebez- 
pieczna, bo nie było komu pasy pozakladać na 
transmisje. Zawsze tak bywa. że tam gdzie jest 
solidarność robotnicza, to znajdzie się jedna par- 
szywa owca. U nas jest nią Majzner jako tami- 
strajk. Przestrzegamy go, że na przyszłość może 
się stać jeszcze tak, że będzie potrzebował pomo- 
cy tych robotników, których zdradza, ale wtedy 
bedzie zapóźno, bo robotnicy będą dobrze pasmię- 
tali, że Majzner był zdrajcą. 

Na początku strajku wysłaliśmy z Krosna tow. 
Ciesielskiego Józefa jako delegata, aby zbadał czy 
wszystkie oddziały przystąpiły do strafku. Pano- 
wie fabrykanci, ażeby z prowokować robołntków, 
powiedzieli. że tow. Ciesielski został aresztowa- 
ny, co jest kłamstwem. Dnia 1i bm. zawzzwali 
ponownie naszych delegatów i oświadczyli, że 
dają do namysłu 48 godzin i że dają 3%podwyżk'. 
Jeśli robotnicy nie przystąpią do pracy. to wyga- 
szą plece! W tej sprawie zwołano ogólne zebra- 
nie, na którem zadecydowano trwać w strajku 
saordarme aż da zwycięstwa 1 obstawać przy tych 
żądaniach. które uchwalono na zjeżdzie nadzwy- 
czajnym ti. 30% podwyżki | podpisanie zbłorowej 
umowy. 

Strajk jest imponujący, ze strony robotników 
niema żadnego zakłócenia spokoju. Panowie fabry- 
kanci widząc sołldarność robotników oświadczyli 
że nie uznają żadnych delegatów, a jeżeli ktoś chce 
iść da pracy, to może. Robotnicy się z tego wy- 
śmńali i powiedzieli, że od tego jest Związek i de- 
legaci, z którymi musi dyrekcja pertraktować. Po 
zebraniu odśprewano „Czerwomy Sztandar“ i Mig- 
dzynarodówkę". 

Strajkuje azółem 9606 robołaików. 

Z LITERATURY UBEZPIECZENIOWEJ 

Nakładem Związku okregowego Kas chorych w 
Krakowie (Batorego 1. 5) wyszła „Ustawa o oho- 
wiązkowem ubezp'eczeniu sa wypadck choroby” 
w opracowaniu Lcomtymy Frankowskiej. Książka 
ta (IV + 234 str.) zawiera tekst ustawy w hrzniie- 
niu sprostowanem po ostatnie czasy, liczne wytaś- 
nienia ministerstwa pracy : opieki społecznej, roz- 
porządzenia wykonawcze, ważniełsze okólntki i 
instrukcje, wreszcie kilka wyroków najwyższego 
trybunału adm mistracyjnega. Wyjaśnienia minister- 
stwa są tak umiejctnie zestawioae, że miejscami 
(np. przy art 3, 33, 36) mozą zastąpić systema- 
tyczny komentarz. Dokladny skorowidz alfabety- 
czy ulatwia korzystanie z książki, które zgrabny 
format i esietyczny wygląd zasługuje na osobne 
wyszczegókiienie. 

Książka a wypełniająca lukę dotychczas dotkli- 
wie odczuwaną, powinna zraleźć silę w ręku wszy- 
stkich, którzy pośrednio czy też bezpośrednio ma- 
ją styczność z ubezpieczeniem chorobowem, prze- 
dewszystkicin w ręku funkcjonariuszy kasowych 
ı we wszystkich Mbilotekach robotniczych. Ruchi- 


wemi Związkowi okręgowemu Kas chorych w 
Krakowie i autorce należy sę szczere uznanie za 
to wydawnictwo. Dr. R. B. 


Z dnia 


MASONERJA WSZĘDZIE SIĘ WCIŚNIE 
Krążą wiadomości, że sprawa krematoriów (za- 
kładów Spopielanła zwłok) zostanie wkrótce praw- 
nie uregulowana rozporządzeniem prezydenta Rze- 
czypospalitei © chowaniu zmarłych. Projekt rzą- 
dowy nazywają klerykali „masońskim*, a „Glos 
Narodu" pisze: 

Palenie zwłok jest Jednym z postulatów meso- 
neri! | przez nią stale wysuwanym. Dozwoliły 
na nie rzady w Austrii | Czechosłowacji, gdzie 
każdy wypadek palenia zwłok staje się demon- 
stracją antykatolicka. 


Dziwne, ho w Austrji od lat rządzą chzdecy, 
przy opozycji socjalistów, a w Czechosłowacji ró- 
wnie od lat zasładają klerykal w rządzie (teraz 
nawet aż w trzech odmianach: klerykałów cze- 
skich, słowackich i niemieckech). Klerykali w Au- 
strji i Czechach dozwołił na „mnasońskie” palenie 
zwłok? O, to bardzo źle. Widoczne kierykalni mi- 
nistrowie tych państw należą do masonerji. Kto 
wie, czy nie należą do masonerii i chadeccy mini- 
strowie w Polsce: Romocki i Niezabytowski? 


KRONIKA 


Kraków, 14 marca. 


POWRÓR ZIMY, może nic na długo, ale trzeba 
stwierdzić t, że przez cały wczorajszy dzień 
z malemi przerwami padał śnieg, pokrywając plan- 
ty, ogrody i dachy białym całunem. Na ulicach 
rozległo sę błoto i to takie, że nie można było 
w niektórych miejscach przebrnąć przez dziurawe, 
pełne błotnistej wody chodniki. Zapomniano o o- 
czyszczeniu tychże, toteż miasto wyglądało jak 
jedna wielka kałuża błota. 

UROCZYSTOŚĆ IMIENIN MARSZAŁKA PIŁ- 
SUDSKIEGO W KRAKOWE. W niedzielę w polu- 
dnie odbyło się w sali magistratu posiedzenie ko- 
mitetu obywatelskiego, urządzającega uroczystość 
kmienin marszałka Piłsudskiego. Przewodniczył 
wiceprezes dr. Schaeidcr. W posiedzeniu, prócz 
przedstawicieli szeregu instytikyj i stowarzyszeń, 
wzięli udział p. wicewojewoda dr. Morawski i szef 
sztabu DOK pik. Bolesławowicz. Ustalono szcze- 
zółowo program uroczystości, który w uajbliż- 
szych dniach będzie podany do wiadomości. 

W przedzień glównych uroczystości, które przy- 
padają na dzień 19 bm. (w sobotę), odbędzie się 
wspólia manifestacja Związku Inwalidów, Legjo- 
nistów i Strzełca. Członkowie tych trzech organi- 
zacyj zbiorą się dnia 18 bm. (piątek) o godzinie 6 
popołudniu na placu św. Ducha, skąd udadza się 
przed gmach DOK, by na ręce gen. Wróblewskic- 
go złożyć życzenia dļa marszałka Pisudskiego, 
jako najwyższcgo zwierzchnika wojskowego, 

JUBILEUSZ WŁADYSŁAWA ORKANA. Ku czci 
25-letniej działalności literackiej Władysława Or- 
kana odbędzie się uroczysta akademia w auli Uniw. 
Jagiellońskiego dn. 20 marca br. o godzime 12. 

Jubileuszowe przedstawienie „Franka Rakocze- 
go” w teatrze miejskim J. Słowackiego odbędziz 
się wieczorem tegosamiego daia o godzinie 19'30 
(tj. 7'30). Bilety na przedstawienie teatralne można 
nabywać wcześniej w kasie teatru micjskiego po 
zwykłych cenach. 

NOWY NACZELNIK WYDZIAŁU ADMINI- 
STRACYJNEGO W WOJEWÓDZTWIE KRA- 
KOWSKIEM. Naczelnikiem wydziału administracy] 
nego w województwie krakowskim został miano- 
wany radca województwa p. Jan Mikosz. 

TURNIEJ SZACHOWY W KRAKOWIE. W nie- 
dzielę w lokalu Towarzystwa miłośników gry sza- 
chowej im. Józefa Dominika, rozegrał mistrz Kra- 
kowa w grze szachowej Chwojnik seans jedno- 
czesne] gry (symmultanka) z 21 przectwnikamłi. — 
P. Chwoinik wygrał 16 partyj, 4 remisował a prze- 
| grel zaledwie jedną partię. Śeans trwał około 3 
| zodzin. (wze przygatryrwali się liczni goście co 
| świadczy o rosnącem zainteresowaniu Krakowa 
| dia propagandy szachowej. . 

NAGŁY ZGON. Wczoraj rano zgłosiła się od 
lekarza Kasy chorych jakaś kobieta i zanim wpu- 
| szczona ią do pokoju ordynacyjiego — zmarła. 

Kobieta liczyła 65 lat. Przy zmarłej nie znalezio- 

no żadnej legitymacji, tak, że nie wiadomo, jak się 
| nazywa. Ciało zmarłej nagle kobiety, przewieziono 
| do zakładu medycyny sądowej. 


GENERAŁ JÓZEF REM I JEGO EPOKA. Z ini- 
ciatywy komitetu obchodu ku czci gen. Bema bę- 
dzie urządzona w Krakowie w ramach obchodu 
wielka wystawa pt. „Generał Józef Bem | jego 
epoka". Wystawa ta wedlug programu otwarta 
będzie uroczyście dnia 10 kwicijna, w rocznicę 
bitwy pod Iganiami, a obejmie przedewszystkiem 
zabytki dotyczące bezpośrednio osoby zenerała, 
jak portrety t podabizny generała, jego rodziny i 
osób związanych z działalnością wodza, pamiątki 
po generale, dalej zabytki wojskowe z czasów ge- 
nerała: Bema, więc broń, mundury, podobizny wo- 
dzów, malarstwo batalistyczne, nadto zabytki kul- 
turalne epoki Bema, sprzęty- ltd., ti od schyłku 
ery napoleońskiej do powstania węgierskiego, 0- 
gólem zatem zabytki historyczne, kulturalne i ar- 
tystyczne, dotyczące bezpośrednio lub pośrednio 
gen. Bena. Tak szeroko pomyślana wystawa bę- 
dzie bogatym przeglądem eksponatów grupujących 
się głównie koło epoki powstania listopadowego, 
terenu orężnei działalności w Polsce bohatera z 
pod Ostrołęki. Zorganizowaniem wystawy z ra- 
mienia komitetu obchodowego zajmuje się ks. prof. 
dr. Kruszyński, przy współudziale dyrektora Mu- 
zeum Narodowego prof. dra Kopery. Dla nadania 
wystawie możliwie wyczzrpującego przeglądu za- 
bytków odpowiednia do jci założeń, osoby posla- 
dające eksponaty, mogące wchodzić w ramy wy- 
stawy, zwłaszcza jakiekolwiek pamiątki, dotyczą- 
ce osoby gen. Bema, zechcą osobiście lub listow- 
nie porozumieć się z kierownictwem wystawy — 
(Kancelarja Muzeum Narodowego, Sukiantńce), — 
celem pomieszczenia tych przedrmotów na wysta- 
wie. 


KARAMBOL MOTOCYKLU Z SAMOCHODEM. 
W sobotę późnym wieczorem jechała ul. Baszto- 
wą w kierunku dworca dorożka samochodowa, 
prowadzona przez Piotra Nowaka. Opoda! Barba- 
kanu samochód wpadł nagle na motocykl, wiozą- 
cy dwie kobicty, a kierowany przez Antoniego 
Cywę. Skutki zderzenia były fatalne. Motocyki 
uległ zupelnemu rozbiciu, obie koblety doznały 
ciężkich ran. I tak p. Grzywowa doznała rany 
tłuczonej na głowie i na obu nogach, a p. Tysz- 
kiewiczowa złamania lewego obojczyka, p. Cywa 
wyszedł bez szwanku. Lekarz pozotowi:: udzielił 
rannym pierwszej pomocy, poczem przewiózł je 
do szpiiala. Szofera dorożki samochodowej aresz* 
towano. 


POSTRZELONY Z REWOLWERU. Górka Na- 
rodowa pod Krakowem byla w niedzieję widow- 
nią krwawych porachunków. Oto Tadeusz Manec 
z Dziekanowic, posprzeczał się z Józefem Kozi- 
ną, którego następnie postrzelił z rewolweru. — 
Ramrym zajął się lekarz pogotowia ratunkowego. 
Marzec zbiegł. Policja wszczęła za nim pościg. 

PRZEWRÓCIŁ SIĘ NA SCHODACH domu pod 
1.7, przy ul. Zamkowej, 23-[ctnl Stefan Szczurek, 
upadając na odlamki rozbitej szyby i zranił sobie 
glowę. Oliarę wypadku opatrzył lekarz pogotowia 
rałwikowego. 

POŻARY. W ub. niedzicię powstał pożar na 
strychu realności przy ulicy Kalwaryjskiej 57. — 
Mianowicie od iskry, która wypadła z wycieru ko- 
minowego zajęły się szmaty 1 Śmieci nagromadzo- 
ne na strychu. Zawezwana straż pożarna ogień 
ugasiła. Szkoda nieznaczna, Również w niedzielę 
wybuchł pożar w kolonii żydowskie] w Cichym 
Kąciku. Zapality się mianowicie sadze w kominie 
i spłonela ścianka drewniana wartości 200 zł. — 
Qgień gaszono przed przybyciem straży pożarnej. 

NIECHLUJSTWO W PIEKARNI W chlebie 
pochodzącym z piekarni Mondschcina na Nowej 
Wsi znaleziono robaka. Piekarnia ta wogóle ma 
w okolicy opinię naibrudniejszej z brudnych. Mo- 
żeby władze sanitame tam zaglądnęły? 

UBRANIE MARYNARKOWE, SKRADZIONE 

PIEKARNI. Józef Zawiła, zgłosił w policji, że 
dnia 13 bm.s kradziono mu z piekarni Grała, przy 
uL Rabina Mciselsa 20, ubranie marynarkowe war- 
tości 150 zł. 


WYSTAWA SKRADZIONYCH  PRZEDMIO- 
TÓW. Organa Śledcze w czasie przeprowadzonej 
rewizji u znanych paserck Maslowskiej Marii i Ho- 
rak Marji zakwcstinowały następujące przedinia- 
Ty: 5 m. materj, granatowej sikietnej, 1 p. półbu- 
cików marki „Ilie-No-Mann-Schoe", 6 i pół kz 
papieru, 2 koszule męskie kolorowe, | chusteczkę 
letnia do okrycia z frenzlami. 4 pary mantofełek 
lakłerowych firmy Pałonek Józef i I walizkę ko- 
szykową. Przedmioty te pochodzić będą z kradzie- 
ży na szkodę nicznanych właścicieli. Oglądać moż- 
na w IV komisarjacie PP. przy ol. Grodzkiej. 

Nadto w tymże komisariacie PP. znajduje się 
zakwestionowany zegarek złoty męski marki 
„Schaufhausen* niewiadomego dotychczas właćci- 


ciela. 
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THE NEW DAY ON THE BOSPHORUS, THE NILE 
AND THE JORDAN. Pod tym tytulem wygłosi odczyt 
w jezyku angielskim p. E. O. Jacob, dyrektor polskiej 
YMCA w Krakowie. Prelegent wypowie swó] pogląd 
o obecnym stanie spraw w Turcji, Palestynie i Egip- 
cie, gdzie odbył ostatnio nader ciekawą podróż. Wra- 
żenia p. Jacoba sa tem clekawsze, że w wymienłonych 
kra|ach spędził przed wolną I w pierwszych latach woj- 
ny światowej szereg lat, pracując na polu społecznem. 
dzięki czemu orlentuje ste znakomicie w sytuacH. Od- 
czyt będzie ilustrowany licznem! obrazami świetlnemi. 
Odbędzie się w lakalu YMCA przy ul. Krowoderskiej 8 
we środe 16 bm. o godzinie 7 wieczór. 5 


SENSACJĘ WIOSENNĄ STANOWIĄ najnowsze płasz- 

czyki i kostjumy modne, również płaszcze dam 

skie z gabardyny i impregnowane w wielkim 

wyborze po cenach Zł, 90.— w Magazynie Kon 

fekcji damskiej pod znaną firmą Dom Model! 
Voglar, Kraków, Fi 10. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we wto- 
tek poraz trzeci „Dobór naturalny", komedja Berr-Qa- 
vauł'a, która dzięki aktualnej treści | zatawnel akcji, 
zyczliwie przyjęła przez publiczność i krytykę, zapo- 
wiada się jako nowy wybitny sukces sezonu. „Dobór 
naturalny" powtórzony będzie w tym tygodniu we 
czwartek. Na jutrzejszem przedstawieniu popularnem 
„Wiecznie mlody“ z p. Sosnowskim w roli tytułowej. 
W próbach pod kierunkem reżysera Sosnowskiego „Fra- 
nek Rakoczy“ Władysława Orkana. 

TEATR POPULARNY „NOWOSCI“. We wtorek | 
środę teatr zamknięty z powodu wyjazdu operetki | przy 
zotowań do premiery „Tamcja Palucha”, która odbędzie 
się we czwartek o zodzinie 4 popoludniu po cenach 
calkiem zmiżonych 60 gr. 90 gr., 1'30 21, 1'90 zł, 2'60 
zł. z podatkiem gminnym, garderobą i programem. 

„QUI PRO OUO" W BAGATELI gra dziś nowy pro- 
gram poniedziałkowy, obelmujący między mnemi: — 
sketch „Cokolwiek Szopena” (M. Zimińska i A. Dym- 
Sza), piosenke „No ło chodź pan“ (M. Zimińska), „Z fa- 
jerem" (H. Buczyńska, M. Parnellowa | A. Dymsza), 
iańce Niny ! Feliksa Parnellów, piosenki K. Krukow- 
sklego. Dziś i jutra ostatnie dwa występy. Kasa sprze- 
daje biłety od godziny 9 rano bez przerwy. 

ARTUR RUBINSTEIN, jeden z najpotężmiejszych pla- 
nistów doby współczesnej, którego koncerta w Eurogle 
i Ameryce stanowią clou sezonów koncertowych, wy- 
stąpi w Krakawie tylko jeden raz, a ta w niedzielę 20 
bm. w Starym Teatrze. 

IV. PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU MUZY- 
KÓW, urządzony wspóltie ze Syndykatem dzienntka- 
rzy krakowskich ku czci Fryderyka Chopina pod pro- 
toktoratem wojewody krakowskiego, p. Ludwika Da- 
rowskiego | prezydenta miasta Krakowa inż. Karola 
Rollego, odhędzie się w niedzielę dnia 20 marca br. 
o godzinie 11 przedpołudniem w sali Starego Teatru. 
Dyryguje: Zdzisław Qórzyński, współdzialalą jako so- 
liśol p. Ludmiła Berkwitzówna, pianistka, która odegra 
koncert fortepianowy F-moll I p. Artur Socha, art. dra- 
mał. teatru miejskiego. Pomadto w programie Qałuzy- 
nawa: „Chopina* | Noskowskiego „Step“. Blety w ce- 
nie po 3, 2 I 1 zł. do nabycia u p. Lipskiego, ułca Staw- 
kawska 3. 

Z INSTYTUTU MUZYCZNEGO. We wtorek 15 bm. 
a godzinie 7 wieczór odbędzie się recita] skrzypcowy 
Altreda Schenkera, ucznia prof. Glebutowskiego. w sali 
Instytu muzycznego św. Anny 2, II niętro. Bilety w ce- 


nie 2 zł., akademickie 1 złoty. 
—000— 


Z Polski 


ECHO NAPADU OFICERÓW NA „GAZETĘ 
ROBOTNICZA“ W KATOWICACH. — W piątek 
przybył do Katowic major dr, Żebracki z sądu woj- 
skowego w Krakowie dla przeprowadzenia doch 
dzeń w sprawie napadu ofcerów na redakcję „Ga- 
zety Robotniczej". Major dr. Żebracki przeprowa- 
dzi! szczegółowe dochodzenia przesłuchując wszy- 
stkich świadków zajścia w redakcji, oraz przepro- 
wadzając wizię lokalną w redakcji „Gazety Robot- 
miczei" przy sporządzeniu specjalnego szkicu. Prze- 

+ clwko pomicznikowi Blewowi, który groził zastrze4 
leniem, wytoczy prokurator dochodzenie karne z 
urzędu, zaś przeciwko obu oficerom postawił re- 
daktor Sławik wniosek o ukaranie przez sąd woj- 
skowy za hezprawne najście redakcji i czynną znie- 
wazę. 

WYSTAWA ŁOTNICZA W WARSZAWIE. Ko- 
mitet stołeczny LOPP organizuje w Warszawie 
przez cały miesiąc mai wielką wystawę lotniczą. 
której zadaniem będz:e zapoznanie jaknajszerszych 
warstw społeczeństwa z pracami dokonanemi w 
Polsce na polu lotnictwa oraz zaznajomienie z po 
ziomem naszego przemysłu lotniczego. Protekto- 
tat nad wystawą obią! prezydent Rzeczypospołi- 
tej. 

6 GÓRNIKÓW ZGINĘŁO POD ZIEMIA. Przy 
budowie tamy w kopalni „Kleofas“ w Załężu pod 
Katowicami nastąpił nagle zwałioway wybuch 
gazu, który rozsadził tamę. Skutkiem wybuchu 
poniosło śmierć 5 górników i jeden sztyzar. Eks- 
pedycja ratunkowa, która naiychmiast po wypad- 
ku zjechała w głąb kopalni, znalazia już tylka 
zwłoki. 


2 zagranicy 


PREZYDENT REICHSTAGU TOW. I OEBE, 
który przed 7-miu tygodniami poddał się oparaci 
ślepej kiszki, wyzdrowiał i w najbliższych dniach 
opuści szpital. 

BUNT W REPUBLICE MNICHÓW. Na wzgórzu 
Athos zbuntowało się 7 mmichów klasztoru Ko- 
dom i ogłosło archimandrytę za złożonego z u- 
rzędu. Prasa rumuńska twierdzi, że bunt ien na- 
stąpił pod wpływem greckim. Grecja pragnęłaby 
zagarnąć własność klasztorną zmajdujążą S'ę na 
terytorjum rumuńiskiem. — Ze strony rumuńskiej 
wdrożono w tej sprawie kroki dypłomatyczne. 

LOS ROZSTRZYGNIE O KARZE ŚMIERCL 
W La Paz w Boliwji zakończył się trwający od 
10 Jat proces przeciwko mordercoii prezyderta 
Boliwii. gen. Jose Manuela Pando. Okoliczności 
morderstwa dotychczas jeszcze nie zostały poda- 
ne do wiadomości publicznej. Jeden z czterech o- 
skarżonych został skazany na karę Ślnicrcj, trezch 
innych na 10 lat więzienia. Los ma rozstrzygnąć, 
który z oskarżonych ma ponieść karę Śmierci. 


SENAT 


OBRADY NAD BUDŻETEM 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 14 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu senatu przyjął bez 
zmiany nowelę do ustawy o uregulowaniu iina1- 
sów komunalnych. Również bez zmian przyjęto 
ustawę o zmianie rozporządzenia ministra b. dziel- 
nicy pruskiej i o wyborach do sejmików wcje- 
wódzkich, Następnie przyjęto wniosek komisji 
skorbowo-budżetowej o wprowadzeniy pewnych 
zmian w budżecie na rok 1927/28. 

Globalna suma wydatków według uchwał sej- 
mowych wyniosła w okrągłych cyfrach 1,982 mi- 
lionów, dochodów 1,986 miljonów. Po zmianach 
zaprowadzonych przez senat wydatki wynoszą 
— 1.989,593,410 zł., dochody zaś — 1,990.997,942 z.l 

Następnie sprawozdawca zwrócił uwagę na fakt, 
że w lutym br. dochody państwowe wykazały 
znaczną zwyżkę w porównaniu z lutym r. ub. 

Następnie senator Zdanowski (cndek) wnióst 3 
poprawki do ustawy skarbowej doiuagając „ię wy- 
raźnego ustalenia, że t zw. „virement” czyli prze. 
noszenie wydatków w obrębie poszczególnych re- 
sortów nie może dotyczyć funduszów dyspozycyi- 
nych. Na tem posiedzenie zamknięto, Termin na- 
stępnego posiedzenia zostanie ustalony na piśmie. 


Premjer Piłsuuski nie jedzie 
do Londynu 


Warszawa, 14 marca. (Tej. własny „Naprzodu”) 
Dzisiejsze dziennki poranne przyniosły telegramy 
pochodzące z Berlina, że promjer P.lsudski jedzie 
do Londynu na zaproszenie rządu angielskiego. 

Wiadomość ta — jak sprawdziliśmy — jest 
zwykłą kaczką dzienulkarską. 


Ordynacja wyborcza dla miast 


Warszawa, 14 marca, (Tel. wł. „Naprzodu”), — 
Komisja administracyjna Sejmu obradowała dzisiaj 
w dalszym ciągu nad ustawą o gminie miejskiej. 
Do podkom sji celemu zgodnienia zapatrywań ode- 
słano następujące trzy sprawy: 

1) Podział mlast na kategorie. (Dotychczasowy 
projekt przewiduje pięć kategoryi miast. Red.). 

2) Sprawę tak zwanych mlast o własnym stata- 
cle, któreby się rządziły osobną ustawą, odmien- 
ną od ustawy ogólnej. Do miast tych zaliczono: 
Warszawę, Kraków, Lwów, Poznań, Wiluc, Łódź, 
Lublin i Bydgoszcz; oraz 

3) Sprawę podziału gmin miejskich i przyłącze- 
nia do nich amin sąsiednich. 

W sklad podkomisji wchodzi z ramienia PPS 
tow. Jaworowski. 


Apetyty cukrowników 
CUKROWNICY PRZECIWKO REGULOWANIU 
CEN PRZEZ RZĄD 

Warszawa, 15 marca. (Tel. własny „Naprzodu”) 
Ze stromy cukrowuików czynione są usiłowania 
podważenia rozporządzenia rządu w sprawie cen 
cukru. Cukrownicy. rozsiewają mianow cie za po- 
średnictwem swoich agencyj wiadomości, że roz- 
porządzenie to jest uieprawne, gdyż ustawa o 
obrocie cukrem mie przewydije wyznaczania cen 
ale tylko uregulowan.e obrotu cukrem. 

Interpretacja cukrownicza nle jest ścisła, zazna- 
czyć bowiem należy, że ustawa o podaży arty- 
kułów powszechrego użytku, przewkiuje że rząd 
ma prawo wyznaczania cen. 


Chaos w Szangaju 


Szamgaj, 14 marca (PAT) Poszczególne wypad- 
ki strajku, wybuchające w tych lub innych prztd- 
siębiorstwach, szczególnie w zakiadach tkackich 
powodują w dalszym ciągu chaos w mieście. — 
Ulewne deszcze w dalszym ciągu całkowicie urie- 
możliwiają prowadzenie operacyj wojennych w 
okolicach Szangaju, aczkolwiek Czaag-Czung- 
Czang kontynuuje koncentrowanie posiłków w po- 
szczególnych punktach kolei żelaznej Szar.gaj- 
Nankin między Jantse-Kiangiem i Su-Czou. 

WALKI WŚRÓD ZAMIECI ŚNIEŻNEJ 

Szangaj, 14 marca (PAT). Jak podaje Reuter, na 
froncie Kiang-Su rozgorzały ponownie walki. 

Kaln-Feng, 14 marca (PAT). Wediug doniesień 
Reutera, wojska Czang-Tso-Liua !ącznie z woł- 
skami prowincji Honan, rozpoczeły zaciętą walkę 
koło Han Szuan, stanowiącego ważny węze! kole- 
jowy na linji Kain-Feng-Czong-Czou. Walka trwa- 
ła przez całą noc, mimo obfitych opadów śŚnież- 
nych. Wojska Czang-Tso-Lina posunęły się znacz 
nie naprzód. 


ROZDWOJENIE WŚRÓD KANTOŃCZYKÓW 

Szangaj, 14 marca (PAT). Z Hankau donoszą, ża 
pod wpływem inspiracji mknistra sprawiedliwości 
rządu połuxiniowego Sm-Kiana kampanja ekspro- 
mistów przeciwko Szang Kay Szekowi wzmaga 
się gwałtownie. Sm Klan zdołał doprowadzć do 
tego, że centralny komitet wykonawczy partji Kuo- 
mintangu zebrał się w Hankau w celu podkreślenia 
swej suwerenności. Sziang Kay Szek odmówił u- 
dania się Hankau i domaga się natychmiastowego 
usunięcia Sin Kiana i Borodina. Mimo wysiłków 
Kuomintangu w kierunku wmiknięcia całkowitego 
rozłamu jest jeszcze rzeczą możliwą, czy kryzys 
da się rozwiązać na drodze pokojowej. Generalowi 
Tang Szeng Czeuowi powierzono sprawę utrzy- 
mania porządku. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J). SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Dobór naturalny". 
Środa: „Wiecznie młody“ (popularne). 
Czwartek: „Dobór naturalny". 


TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Wtorek: Teatr zamknięty. 
Środa: Teatr zamknięty. 


TEATR ŻYDOWSKI 
Wtorek: „Vołpone”. 


TOWARZ. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO: 
„Ognisko drukarzy“ Rynek gł. 12 


Środa, godz. 7: red. Haccker: Komuna paryska. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Wtorek: prof. Uniw. dr. Witoki Wilkosz: Materja 

a elektryczność. 

Środa: dr. Adolf Klęsk:; Starzenie się i nowe me- 
tody odmładzania. 

Czwartek: dr. Stanisław Colonna Walewski: Czło- 
wiek współczesny w walce z materjalizrnemn. 
KINOTEATRY 

Nowości: „Chluba kompanii". 
Promień: „Zazdrość“ z Lyą de Putti. 
Reduta: „Okręt śmierci“, dramat w 7 aktach, 
i „Metropolis”. 
Uclecha: „Ben-Hur*, 
Wanda: „Ben-Hur“. 
Warszawa: „Ben-Hur“. 

RADJO 

Wtorek 15 marca 

Kraków (422 m.). 17.15—18.40: Transmieja komcartn 
warszawskiego. 18.45—19,05: Odczyt p. t. „O krajobra- 
zie podmorskim" — dr. J.Smoleński, prol. U. J. 19.30— 
19.55: Odczyt p. t „Ruch paneuropejski, a panazjatyc- 
ki“ — dr. W. Ormieki, asystent Uniw. Jag. 20.00—20.30: 
Przerwa, ewentualnie komunikaty. 20.30: Transmisja 
konceriu warszawskiego. 

Warszawa (1111 m.) 15.00—15.25: Komunikaty: go- 
spodarczy | meteorologiczny. 15.30—15.50: Odczyt p. t. 
„O czem powinien painiętać rołnik, żeby z nastaniem 
wiosny umkrnąć chorób irwentarza". 15.50—16.10: Od- 
czyt „Co między mnemi robić należy, ahy powiększyć 
dochód z gospodarstwa“, 16.10—16.30: Muzyka | żywe 
słowo. 16.30: Przemówienia. 16.45—17.10: Odczyt p. t 
„Książka | człowiek* — Zdzisław Dębicki. 17.15—18.40: 
Kancert popołudniowy. 18,40—19.00: Rozmajtości — wy- 
głosi p. Lawiński. 19.00—19,25: Odczyt p. t. „Car-ba- 
fłuszka Iwan Wasyllewicz" — prof. Włodzimiotz Dzwon 
kowski. 19.30—19.45: Komunikat rolniczy. 19.45—20.10: 
Odczyt „Wrażenia z Meksyku" — p. Melchloe Wańko- 
wicz, 20.10—20.30: Przerwa. Przypuszczalnie komuni- 
katy. 20.30: Koncert wieczorny kameralny. 22.00: Sygnal 
czasy. — Komunikaty prasowe. 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 


DLR CZNIE 


(Telefonem od korespondenta „Napzzodu”) 
Łódź, 14 marca. 

Sytuacja strajkowa bez zmiany. Strajk nie do- 
znał nigdzie Ostah/amia wbrew kłamliiwym donie- 
sienłam prasy burźuazyjnej. W tej chwi sirajkuja 
w Łodzi i okręgu łódzkim 111 tysięcy rohOtnkków 
tkackich. Mimo usłowań ze strony fabrykantów 
nie zdołano nigdzłę rozbić sOlldarności strajkują- 
cych. Żadnej tabryki nie uruchomiama. 

Spodzłewany jest wybuch strajku w instytucjach 
użyteczności publicznej. 
i Mimo bezprawnego zakazu zebrań na płacach 
publicznych (o zakazie tym dowosimy w korespon- 
deneji z Łodzi na stronie 2) odbyły się dzisłaj ma- 
sowe zgromadzenia robotnicze, na których prze- 


kg 


Genewa, 14 marca (PAT). Po zakończeniu sesji 
odbylo się pouine posiedzenie Rady Ligi narodów, 
na którem zamianowano członków komisji rządzą- 
cej zagłębia Saary, zatwierdzając dotychczasowy 
skład tej komisji. — Co zaś do przewodniczącego 
zdecydowano, że Stephens zostanie na tem stano- 
wisku do końca marca 1928 roku. W międzyczasie 
nastąpić może mianowanie innego przewodnicza- 
cego komisji przez przewodniczącego Rady, — ta 
znaczy w abeorym sianie rzeczy Stresemana w 
porozumieniu z czlonkami komisji rządzącej pod 
warunkiem jednomyślność. Z kałei przyjęto do wia 
domośc sprawę wyznaczenia przez Gdańsk w po- 
rozumieniu z Połską dwóch rzeczoznawców na 
konferencję ekonomiczną. wreszcie przekazano st- 
kretarjetowi do oceny propozycję Chamberlaina 
w sprawie ograniczenia Wości odbywanych w cia- 
gu roku sesh Rady do trzech. 


Reichstag wobec 


Berita, 14 marca (PAT). „Berliner Tageblatt’ do- 
nosi, że hezpośredmio po powracie delegacji nie- 
mieckiej z Gerewy zwołane będzie posiedzenie 
komisji spraw zagranicznych Reichstagu, która zaj- 
mie stanowisko wobec wyników obrad genew- 
skich. Posiedzenie to odhędzie się priwdopodob- 
we we Środę, W końcu tygodnia lub na początku 
przyszłego rozpocznie się w Relchstagu wielka 
dehata nad budżetem urzędu spraw zagranicznych. 
Wedlug tegoż dziemika w kolach Reichstagu o- 
czekują z napięcem, jakie stanowisko zajmie stran- 
nlctwa niemkecko-.narodawe wobec wynfków gc- 
newskich. , 

Beriln, 14 marca (PAT). Demokratyczny „Mon- 
tag Morgen“ donosi, że skraino prawicowa grupa 
Voelkische ma zamiar przy najbliższej sposobności 
postawić wotum mieufnośi przeciw ministrowi 
Stresemannowi w związku z przebiegiem rokowań 


| 
i 


| 


w Genewie. Pomeważ jest rzeczą prawdopodobną | 


jak twierdzi dziennik, że część posłów miemiec- 
ko-narodowych giosować będzie za temi wwo- 
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Wielkie demonstracje w Łodzi 


Bezprawny zakaz zgromadzeń — Starcia strajkujących z pollcją — Kiika- 
dziesiąt osób poturbowanych 


mawiali członkowie komitetn strajkowego oraz re- 
prezentanci związków zawodowych. Strajkujący 
odbyll dzisiaj tlunsne demonstracje nè ulicach mlas 
sta. W czasie demonstracji doszło do starć z po- 
llcją. Podczas starć tych, w'elc osóh zostało p0. 
turhowanych. 

Dzisiaj przybyli z Łodzi da Warszawy posłowie 
tow. Złemlęcki i Waszkiewicz, cejem zaprotesta- 
waala u ministra Spraw wewnętrznych przeciwko 
poflcyjremu zakazów! zgromadzeń, który must z 
natury rz podziałać draźniąco na strajkują- 
cych i już dzisiaj doprowadził do starć z pollcią. 

Jutro przybędą do Łodzi ponownie reprezen- 
tanci ministerstwa pracy celem nawiązania roko- 
wań. Robotnicy pOstaBowili mimo zakszu odbyć 
jutro tłumne wiece pod gołym nieblem. 


` Po zamknięciu sesji Rady Ligi narodów 


BRIAND ZADOWOLONY 

Genewa, 11 marca (PAT). Briand oświadczył 
wobec przedstaw cieli prasy, że jest bardzo zado- 
wolony z układu dotyczący  rgłębia Saary oraz 
z odprężenia jakie ujawniło se pomiędzy Niem- 
cant: a Polską. Minister dodał, że sprawa wcześ- 
niejszej ewakuacji Nadrenii nie była przedeniotem 
jakiejkolwiek konkretnej propozycji. Briand stwier- 
dził, że uregulowanie sprawy zagłębia Saary na- 
stąpiło niezależnie od sprawy okupacji terytoriów 
nadreńskich. 


CHAMBERLAIN TEŻ ZADOWOLONY 
Londyn, 14 marca (PAT). Z Paryża donoszą. że 
Chamberlain w wywiadzie, udziełonym prasie pa- 
ryskiej mówił z zachwytem o pracach dokonanycii 
ostatnio przez Radę Ligi narodów, szczególniej o 
rozw*ązanin zagadnienia zagłębia Saary. 


obrad genewskich 


skami, przeto nie należy lekceważyć ri-bezpie- 
czeństwa kryzysu gabinetowego. ` 
RÓŻNICE WŚRÓD STRONNICTW RZĄDOWYCH 

Berlin, 14 marca (PAT). „Welt am Montag" or- 
gan znanego antimiitarysty 1 demokraty p. Ger- 
laclia twierdzi, iż przy rozpoczęciu debaty ogól- 
nej w Reichstagu będzie musiała najpierw komisja 
spraw zagranicznych wyrównać różnice poglądów, 
które stę ujawniły w lonte stronnictw rządowych 
w związku z wymkiem narad geńewskich. Wobec 
tego należy się liczyć « odroczeniem wielkiej de- 
baty o polityce zagranicznej w Reichstagu na czas 
późniejszy. Dziermik podkreśla, że koakcja rządo- 
wa będzie musiała wytrzymać obecnie poważne 
próby swojej spoistości Poza kwestją polityki za- 
granicznej w związku z którą grozi ohecnie pao po- 
słedzeniu Rady Ligi rozłam. istnieją również po 
ważne punkta spome pomiędzy stronmctwami rzą- 
dowemi w sprawie rozrachunków finansowych mię 
dzy Rzeszą niemiecką a krajami związkowemt w 
sprawie czasu pracy i w sprawie rent imwalidzkch. 


TELEGRAMY 


SPRAWA ORDYNA” 1 WYBORCZEJ 

Warszawa, 14 marca. (Tel. własny „Naprzodu*) 
Marszalek Sejmu Rataj prowadzi! w niedziele i 
poniedzialek rozmowy z klubami w sprawle or. 
dynacji wyborczej. Dzisiaj odbyla sią konierencja 
z reprezentantami Kola żydowskiego. Dalsze kom- 
ferencję odbędą Się jeszcze jutro, ponieważ dzisiaj 
brak jest wielu pesłów. 

ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 

Warszawa, 14 marca (tel. własny „Naprzodu”). 
Minisier pracy i opieki społecznej podpisali nową 
instrnkcje dla pracowników umysłowych, zmienia- 
iącą dotychczasowe przepisy krzywdzące pracow- 
ników utnystowych przy wypłatach zapomóg. 

25 LAT „VOLKSSTIMME* BIELSKIEJ 

Bielsko, 14 marca. (Tel. wł. „Naprzodu*). Odby- 
la się tu wczoraj w niedziełę w sali Domu robotni- 
czego okazala uroczystość 25-lecia pisma „Volks- 
stimme“ orgamu niemieckich socjalistów na Śląsku 
cieszyńskim. Sala była przepełniona. Uroczystość 
została uświetniona popisem chóru robotniczego. 


Kronig z Łodzi. Imieniem CKW PPS i ZPPS tow. 
posel Czapiński, * wermem bialskiego okręgu PPS 
tow. dr. Daniel Gross, im. górnośląskiego okregu 
PPS tow. dr. Baj, imieniem Bundu radny Alter z 
Warszawy. Poza tem tow. Stejan Tz z Opawy, 
który niegdyś pracował w Bielsku, przybył na te 
uroczystość i wygłosił obszerny referat, dzieląc 
się z obecnymi swemi wspomnieniami z pracy 30- 
Gialistów niemieckich na Śląsku cieszyńskim. Uro- 
czystość odbyła się w bardzo miłym nastroju į mia- 
la imponujący charakter. 
AWANTURY WIEDEŃSKICH ENDEKÓW 

Wiedeń, 14 marca (PAT). Z powodu ponownych 
starć pomiędzy studentami na akademii eksporto- 
wej, akademia została dzisłaj zamknieta. 


ŁOTNICY URUGWAJSCY W NIEWOLI 
U AFRYKAŃSKICH ROZBÓJNIKÓW 
Casablanca, 13 marca (PAT). W oficialnym ra- 
porcie, przesłanym do Monte Vidoc lotnik Larre 
Bargos potwierdza informacje Havasa, dotyczące 
dełektu w niotorze oraz przymusowego lądowania 
lotników urngwajskich, którzy dostali slę następ- 
nie do niewołk maurytańskich rozbójników. Raport 
stwierdza, że lotnicy musieli przez trzy dn: odby- 
wać podróż piechoty w.celu dotarcia do Puorto 


muzyką itd. Przemawiali z ramienia lowarzyszów | Cansado, gdzie byli pilnie strzeżen;, jako że wiele 


miejscowych dr. Gliicksman, oraz niemieccy po- 
słowie socjalistyczni Kowoll z Katowic i Zerbe i 


innych szczepów starało się wziąć ich w niewolę. 
Dopiero piątego dnia mieisce nobytu lotników uru- 


Li 


gwajskich zostało wykryte przez lotników fran- 
cuskich, którzy, mimo wrogiego stanowiska, zaje- 
tego przez mauwrów 1 strzały karabinowe, jakiemi 
powitali ich ci ostatni, zdołali wylądować i ułatwić 
w fen sposób emisariuszom nawiązawie z maurami 
rokowań w sprawie wykupu więźniów. Nakoniec 
Larre Borgas wyraża nadzieję, że otrzyma pozwoó- 
lenie na podjęcie nowego raidu. Kanosierka „Bo- 
nifaz* odjechała do Cap Juby, gdzie weźmie na 
swój pokład lotników urugwajskich, w celu odwie- 
ziemia ich do Las Palmas, skąd powrócą bezpo- 
Srednio do Montovidoc. 


przesląd gospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 14 marca. (PAT) Dolary Stan. Zjedn. 

8'92—5'94—8'90. U 
POWODZENIE WYSTAWY POLSKIEJ 
W WIEDNIU 

Wiedeń, 14 marca (PAT). Wystawa polska w 
Wiedniu przedstawia się pod względem reprezen- 
towanych firm i jakości eksponatów niezwykle ko- 
rzystnie. Publiczność tak wiedeńska jak interesen- 
ci zagraniczni odwiedzają tłumnie wystawę. Po 
raz pierwszy wziął udział w wystawie polskiej 
na terenie niemieckim przemrysł górnośląski. Naj- 
większe i najważniejsze firmy górnośląskie wysta- 
wily swoje eksponaty w ratundzie w Praterze. 
Wystawa ta wywołuje imponujące wrażenie, 

Obok przemysłu górnośląskiego zajął poważne 
miejsce przemysł łódzki, którego wyraby wywo- 
laly ogólny podziw u publiczności. Powszochay 
zachwyt wywołały tu wyroby artystyczne i sztu- 
ki stosowanej, kilimy, makaty, fajanse itd. Intere- 
senci zagraniczni wypytywali się szczegółowo o 
rozmiary tej gałęzi produkcji polskiej. Jak słychać, 
poczynione zostały liczne zamówienia na zagrani- 
cę. W pałacu targowym wystawione są produkcje 
bawełulane, tkackle, produkcje drzewne, papiery, 
likiery itd. 

Zwartą całość przedstawiają eksponaty przemy- 
słu rolniczego. Osobny dział stanowią eksponaty 
przemysłu naftowego i produktów ubocznych jak 
świece, nrydło itd. Związek przemysłu konferen- 
cyinego, którego centrala znajduje się w Warsza- 
wie obesłał bardzo licznie wystawę wiedeńską. 
15 firm i fabryk należących do tego związku wy- 
słało swoje eksponaty. I 

W ratundzie wystawiło swoje towary towarzy- 
stwo Zleleniewskiego, towarzystwo firmy węglo- 
wej w Sosnowicach, towarzystwo lotnicze „Atro- 
lot“ i wiele innych. Na cześć gości polskich wydał 
dziś śniadante w ścisłem gronie prezes austriacko- 
polskie izby handlowej p. Juljusz Twardowski. 
W śniadaniu wzięli udział minister Staniewicz, wl- 
ceminister Doleżał, minister Bertomi, posel Bader 
i wieku innych. 


Związki I zoóromadzenła 


WYDZIAŁ RADY ROBOTNICZEJ PPS zbterze 
się w środę 16 bm. o godz. 630 popałudniu przy 
ul, Dunajewskiego 5 H p. Sprawy ważne. 

ZARZĄD ODDZIAŁU TUR odbędzie posiedzenie 
dziś we wtorek 15 bm. o godz. 7 wieczorem przy 
u. Dunajewskiego 5 Il p. 

POSIEDZENIE ZARZADU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się we wtorek 15 bm. o godzinie 5 
przedpudniem przy ul. Dunajewskiego 5, lil pie- 
tro. Obecność wszystkich konieczna. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU DOZORCÓW DO- 
MOWYCH odbędzie się we czwartek 17 bm. o go- 
dzimie 6 wieczór przy ul. Dupajewskiego 5, III pię- 
tro. Na posiedzenie wzywa Się także starszych 
członków Związku. Z powodu ważnych spraw o- 
becność wszystkich konieczna. 

ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 
odbędzie się w piątek 18 bm. o godzinie 5 popolu- 
dniu przy ui, Dunajewskiego 5, tI piętro. Murarza 
stawcie się licznie. 

TOWARZYSTWO DOMU ROBOTNICZEGO 
w PODGÓRZU urządza w sobatę 19 marca w 
sali własnej przy pl. Serkowskiego 7 wieczorek 
towarzyski: Józełówkę. Program urozmaicony! 
Początek o godzinie 9 wieczorem. Wstęp da la- 
kalu tylko do godz. 11, za okazaniem zaurosze- 


nia. 

SEKRETARJAT MIEJSCOWY I OKRĘGOWY 
TUR W KRAKOWIE zawiadamia, że wszystkie 
listy kierować należy pod adreseni: Adam Cioł- 
kosz, Kraków, ul. Krupnicza 13 I piętro. 

BIBLIOTEKA ROBOTNICZA przy ul. Dunajew= 
skiego 5, IL p. na lewo, bozalo zaopatrzona w 
książki treści beleirystycznej i naukowej otwarta 
w medziele od godz. 9.30—1-szej i we czwartki od 
6—8 wiecz. Wkladka miesięczna 70 groszy. Kaucja 
3 złote. 
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WARSZAWSKA SZOPKA POLITYCZNA Ą 
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Jedna” z największych cukierni w Warszawie, „Ziemiańska”, urządziła w lokalu własnym „Szopkę Cyruiika Warszawskiego”. Aktualny tekst oraz 

dowcipne kukiełki bawią znakomicie publiczność. Kukiełki od strony lewej ku prawej: Min. Skrzyński (b. premier), Min. Moraczewski, Pulk. Wienia- 

wa-Długoszewski, Min. Meysztowicz, Wiceprem. Bartel, Marszałek Rataj, Min. Zaleski, Szef protokołu dyplomatycznego Przeździecki oraz Marsza- 
łek Pilsudski. 


A Ś ORZA IDZIE “ 
ROZMAITOŚCI „NA ŚWIĘTEGO GRZEG RZA IDZIE MISTABOMKORZA! 


PIERWSZY ZJAZD PREHISTORYKÓW POL- 
SKICH. W okresie Świąt Wielkanocnych od 23 do | aa 
25 bwtetnia rb. odbędzie się w Poznaniu pierwszy 
zjazd prelństoryków polskich. Dotychczas zgło- 
szomo 14 referatów naukowych. W trzecim dniu 
zjazdu jest projektowana wycieczka archeołog cz- | 
na na jedno z najciekawszych grodzisk wielkopol- 
skich, położone na wyspie jeziora Bytyńskiego. 
Pozatem w związku ze zjazdem zostanie otwarta 
w dziale przedhistorycznym Muzeum Wielkopol- 
skiego wystawa zabytków przedh.storycznych ze 
zbłorów prywatnych. Zgłoszenia uczestnictwa w 
zjeździe przyjmuje prof. dr. 1. Kostrzewski w Po- 
aaniu, w. Mickiewicza 34 i dr. H. Jakimowicz w 
Warszawie, ul. Agrikola 9, Muzeum Archeologicz- 
ne, tel. 199—45. k 

KATEDRA POLSKA NA AMERYKAŃSKIM 
UNIWERSYTEÇIE. Gubernator stanu Michigan 
Fred W. Green oświadczył się za finansowaniem 
katedry polskiej przy uniwersytecie stanowym w 
Ann Arbor z funduszów stanowych. Dotychczas 
tak wynagrodzenie profesora Mitany, jakoteż Inne 
koszta ponoszone są z funduszu zebranego drogą 
grywatnych składek. W liście do rektora uniwer- 

= sytem dra C. C. Little gubemator wyraża pochwa- 
tę tym, którzy złożyli datki na tę katedrę | oświad- 
cza, że przejęcie części finansowej przez władze 
będzie poniekąd nagrodą dla tych ofiarodawców. 
Gubernator proponuje dalsze omówienie tej kwe- 
stii w niedalekiej przyszłości. Gdy słońce przygrzało, lody ruszyly ku morzu. 


PALACA POŃCZOCH 


luż został otwarty Kraków, ul. Floriańska L. 31. 
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Robotnicza Stowarzyszania Spożywców w Sparyszu ZDARZAREMOGEGOG Op] 
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1 TKANINY RĘCZNE 


zwołuje w dniu A1 maron 1027 r. w restauracji fabryczne! 
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W rasla gdyby na godz A nie zeszs się odpowiednia 
flofó członków przapisana statatem, odbędzie się dro- 
mie Walne Zgromadzenie w ten mm dzjeń i £ tym 
samym parządkiem dziennym a godz. 830 popołudniu 
bez względu na ilość członków. 


RADA NADZORCZA ZARZĄN 
Dorczak lan m p. Wełnicti Michał m. p. 


Hutterer 
KRAKOW 
Grodz ka4ś3. 


ORTEPIANY 


Pianina — Fisharmonje — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowa 
1 używane atale na akładzie. 1258 


H. SMOŁARSKA, Kraków, Szewska 9. 
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